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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 0-cj rano z w yjątkiem  dni 

pośw iątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres R edakcyi i A dm inistracyi: u lica In sty tu ck a  Nr. ih .—T cl. 1672. 
A dres d rukarn i: P uszk ińska Nr. 20. Tel. 1521).

Rękopisów nadsyłanych  do redakcyi nie zwraca się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztow ą 
wynosi: rocznie 8 r u p ó ł r o c z n i e  4.50, kw arta ln ie  2.50, m iesięcznie 
85 kop. —  P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4 ruble. Za zm ianę ad resu  dopłaca się 30 kop.

P ren u m era ta  przyjm uj,: się od d. l-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e in sera ty  oblicza się przed tek stem  po 40 k., za l-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za tek stem  po 20 k. za pierw szy raz, 10 k 
za każdy nast. raz od w iersza m iarą  garm on t. P renum eratę , ogłoszenia 
przyjm uje R edakcya i p. St. Orłowski, Kijćw, ul. L u ierań sk a  Nr. 6. Tel. 914. 
w  P a ryżu  wyłącznic p. W. Raczkow ski, 14 Cite de Trevise; w  W arszaw ie 
Dom Handlowy L. i E. Motzl k  S-ka, K raków .-Przedm ieście 53 i B iuro U ngra, 
W ierzbow a 8. W Żytom ierzu PP C B rzostow sk: i S. Jez ie rsk i, P uszk ińska 35.

OD A D M I N I S T R A C Y I .  W kwietniu Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego" przeniesione zostaną 
na ulicę Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej._______________________
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W arszaw a, Leszno 25,
Telefon 40.16.

SP RZED AŻ. R E PAR AC YA 
GARAGE.

W yłączna Reprezi n tacya SAMOCHODÓW fabryki franc. ,.MORS“ fo sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych 
dla dróg tutejszych oraz Sam ochodów firm y ..SIZAIRE et NAUDIN w yrabiającej wyłącznie samochody typu 
2-osobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mbuhanika. Szyi kość do 60 w. 
S p r/ da:': samochodów de* Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódek m otorowych i m otocykli F. N. 4 cyl. z ma- 
gnetycznem zapalaniem. W jłączna  agen tura  pneum atyków  MICHELIN fet Comp. Kompletne stacye elektry­

czne. wszeikie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODÓW i M OTOCYKLI.
** *«. .W/- m  .Mh Aóf, ........
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ADMINISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego"
podaje do wiadom ości, żc

w  Żytom ierzu  pp.
C. B rzostow ski i S. Jezierski

upow ażnieni są do przyjm ow ania pre­
num eraty  i insoratów .

A dres- Puszkińska Nr. 35.

A D M I N I S T R A C Y A

3>zjennika .Kijowskiego
poilaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A298-2—2

Stanisławowi Orłowskiemu
Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6 .  Telefonu Nr. 914.

Magazyn 
Kreszczatik 40 y. JC. Jtożkowa

utrzymał A458-3-3

Wielki wybór PARASOLI.

Nasiona
buraczane

selekcyjne dobrej m arki, urodzaju 1905 roku.
W  ijowie, Kreszczatik 5

na składzie inżyniera EjBERA.
Wysyłka natychmiastowa. A459

'js a s x is x s r ^ ^
S tacya leśna i jedyne polsko-litew skie kąpiele 

■ 0 1 ^ 3 ™  m orskie w B A tykn. Zakład rozszerzony przez 
odbudow anie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym  budynku, or­
k iestra . W I >worcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cuk ier­
n ia nad brzegiem  morza. Sezon od 15/6 n. st. Inform acye wszelkie 
Sadow a 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.Switez. pensyonat w Połądze nad  sam ym  brzeg iem

m orza. A 417-3-3

Podolska P rodukcya Nasion W yb o ro w yc h  K. W eydlich i U. Sobański.
N asiona buraków  pastew nych najlepsze! M am uth, G rand g ean t de Yaurioe (żółte 
olbrzymie) Białe i Różowe Pół-cukrow e (najekonom iczniojsze) kiełkow anie i czy­
stość gw arantow ane. W ork! plom bowane. N asiona badane na  st. oceny n a­
sion w Kip.wie i st. filA? Podolskiem  Tow. Roi. w W innicy. W orki (2 pud.) i 
partyam i 5 rb. za pud fr. st. Rachny. Rabat! W’ dużych partyach  i stałym  od­

biorcom! Rabat! Do nabycia w S yndykatach  i Tow. Rolniczych!

Kij. Kat. Tow. Dobroczynności.
W ydział gosdodarczy „Opiek nad  rhorem i dziećmi*1 zwraca-ssię z uprzej­

m ą prośbą do osób, w spółczujących tem u celowi, o spieszne nadsyłanie wszel­
kiego rodzaju ofiar w pieniądzach, lub naturze, do kanc* iaryi T. I ). w godzi­
nach od 10 rano do 2 pp. (z w yjątkiem  św iąt i niedziel), w której to porze 
panie ku ra to rk i stale  i codziennie dyżurują i udzielają wszelkich żądanych 
objaśnień.

N ajdrobniejsze datk i i ofiary w naturze będą przyjm ow ane z jednakow ą 
wdzięcznością Potrzebne są: sienniki, prześcieradła, poszewki kolorowe, kapy, 
ręczniki, chustk i do nosa, koszule d la  chłopców i dziewcząt, sukienki g ran a to ­
we, fartuszki niżowe, u b ranka  szare; prócz tego, sprzęty  kuchenni*, gospodar­
skie, stołowe i gotow alniane.

K n ra to rk a zarządzająca: Marya Leszczyńska.

Czytelnia Leona Idzikowskiego
w  Kijowie,

eroponuje na wyjątkowo dogodnych warunkach wynajem 
aiążek: pińskich, cudzoziem skich i rosyjskich dla osób, aamietzka> 
ych na letniskach. K atalog książek i czasopism polskich, wraz z do 

d a tk iem — cena kop. 4 5 , (zaw iera do 4uu stronic). A4667 2-1

Egzystuje od 1878 r.
f a b r y k a  p ie c ó w  

Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków

. Andrzejewskiego
Biuro, Terakoty Fabryka 

Kreszczatik 16 wazy K iryfow ska 64 
tel. 810. opłatki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i koloryferów Multypiikatory.

Lecznica
7. pensyonatem  dla chorych (*hirurgicznvch, g ineko­
logicznych i terapeutycznych, o tw arta  przv ’ Bibikow- 
skim Bulwarze Nr. 4 telef. Nr. 1394.

lecznicy stale
połogowa.

mieszka lekarz i felczerkd-
A437-20-7

Kijowskie Katolickie Towarzystwo Dobroczynności.
Podaje do ogólnej w iadom ości o zamierzonej w ielkiej m ajówce na korzyść 

W ydziału Opieki nad  chorem i dziećm i; term in takow ej oznacza się na dzień 
7-go lub 14 m aja b. r., zależnie od pogody

W  sali Klubu Kupieckiego
w sobotę, *29 kw ietn ia

Koncert
(Liederabena) śpiewaczki,

A. W. Tarasiewicz.
P rogram  z utw ór. Bałakirew u, Dargo- 

m yżskiego, M usorgskiego, Beethovena, 
Chopina, Szuberta, Szumami, Griga, 
W olfa i in. kom.

Akornp. A. A. Istomin.
F ortep ian  fabr. Bechsztejna, ze sk ła­

du p. F. Kulic. Początek o godz. 8 
i pół w. B ilety sprzedają się w księ­
garn i W ładysław a Idzikow skiego.

K reszczatik N r 35. A476-3-1

M-me Nlarcóle
b. re feren tk a  działu „Rad poufnych0 w 
„K uryerze Ś w iąt.“, dyplom owana uczen­

nica Inst. P iękności w Paryżu,

udziela porad
tyczących zachow ania piękności, stosuje 
m asaże tw arzy zwykłe i kosm etyczne, 
aplikuje w anny S im onsa i G erszuny’ego, 
usuw a bezpow rotnie w ęgry, piegi, li­
szaje i plam y, w ygładza zm arszczki, 

ślady po ospie, blizny. 
Kościelna 12 m. 2. 

P rzyjm uje od 1— 5 po poł. A460-6-2

Na przesiew y
nasiona BURAKÓW cukro* 
wych, ostatniego zbioru— siła k iełko­
w ania 95° 0. S. Żm ijewski. Kijów, 
F unduklejow ska 26. A469-5-1

PRYW ATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbaehowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

K ościelna 1 2 . Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-25

prawyborcy 
żydowscy 

w Warszawie.

« W arszawski Dniew n ik » d iiiku je 0 - 
bszernyi a rty k u ł spraw ozdaw czy z j e ­
dnego z zebrań przedw yborczych lu­
dności żydowskiej w W arszawie.

Znajdujemy tam dużo szczegółów', 
charakteryzujących  stosunek wzajemny 
partyi żydowskich i malujących ich 
wyznania polily czno.

Pierw szy z mówców. a zarazem prze- 
woclniczący onego wiecu, p. Dawidson, 
żądał, aby przemówienia w ygłaszane 
■{%’ły w języ k u  ]:olsfn’m, przeciw cze­
mu gorąco zaprotestow ał dr Gindes, 
dowodząc rów noupraw nienia języka pol­
skiego z żargonem i tw ierdząo, że 
wielu z zebranych nie włada językiem  
polskiem zupełnie, lub w łada nim sła­
bo, dla nich więc przemawiać trzeba 
w* żargonie.

Zdanie dr Gindesa zwyciężyło.
N astępnie dr Borel, rozw ijając myśl 

pp. H igiera i E . Perptza, którzy za­
lecali przyjęcie program u party i postę­
powo - dem okratycznej, przyszedł do 
wniosku, ze żydzi po wonni usiłować zw ię­
kszyć element liberalny w Dumie, a 
nie liczbę postów żydow skich, na co 
niesłychanie gorąco replikow ał w żar­
gonie dr Em anuel, tw ierdząc, iż tylko 
żyd całem sercem odczuje niedolę ży­
dowską. Zdaniem mówcy «żyd» to nie 
jest wryznanie. lecz narodowość, i żydzi 
powinnt być uważani nie za «polaków,

wyznania mojżeszowmgo, lecz za „ ż y ­
dów, obyw ateli ziemi po lsk ie j.»

Następnie omawiano program  działal­
ności przyszłego posła żydowskiego z 
W arszawy.

P. Joselew wypowiedział się prze­
ciw autonomii i, powołując się na Ga- 
Iicyę, tw ierdził, że autonomia żydom 
korzyści nie da, lepiej w ięc wyrzec sio 
programów' polskich party i. P . Jose- 
lewowi replikow ał p. Walmaii, który 
zauw ażył, Że polacy pod tym  wzglę­
dem (autonomii) liczą na poparcie ży­
dów, a zasługą polaków jest to , żc w 
czasach, kiedy wszędzie odbyw ały się 
pogromy żydowskie, w* Polsce o nich 
zupełnie słychać nie było.

Argum ent ten inny mówca m uw af 
«ro najmniej dziw ny m.»

Ciekawym epizodem było prz.emó 
wienie p. K om ifelda, który zachęcał 
do przystąpienia do związku dem okra­
tycznego. Pan K. przemawiał z pun­
ktu widzenia «asy-milatora», a kiedy, 
ostrzegając przed szowinizmem, oświad­
czył, iż postępow cy walczyć muszą «z 
dwiema demokracy ami narodowem i», 
polską i żydowską, pow stał hałas nie 
do opisani-t, rozległy się krzyki: «precz!» 
i po długich dopiero uciszeniach p. Ko- 
renfekl zabrał głos powtórnie, uspra­
w iedliw iając się przed zebraniem, iż 
nuat na my śli jedynie tylko traktuję ży­
dowską narodowców. Na to posypah 
s ię  okrzyki: «my wszyscy narodo­
wcy! ».

Didoj omawiano jeszcze kwestye 
„koła żydowskiego» w Dumie. Di B y- 
chowski w yjaśnił, że do udziału w wy - 
horach zachęciło żydów zwycięstw o 
kadetów, w końcu zaś p. Gindes wno- 
kif ażeby żydzi, członkowie Dumy, do­
magali się równouprawnienia nie ży­
dów, lecz «narodu żydow skiego.» W nio­
sek ten zebranie przy ję ło .

Cytujemy powyższe sprawozdanie, 
poniaważ staw ia ono w całej pełni 0 -  
liydę bloku podeków z żydami b e z  
w z g  1 ę d u 11 a i c h  p r z e k o n a n i a  
p o l i t y c z n e  i n a r o d o w e ,  i niszczy 
nikczemny zarzut, czyniony żywiołom 
polskim narodowym, jakoby sieli nie­
nawiść plemienną i antysem ityzm .

To jest kłam stwo.
Gczucie nienawiści i ślepej zemsty -— 

jest, b \ ło i zostanie narodowi naszemu 
obce i w strę tne . N ik t o represyach 
i « praw ach wyjątkowych® nie myśli, 
niki nie żąda, aby żydzi wyrzekli się 
swojej religii i swoich obyczajów, my 
pamiętamy i nie zapomnimy tego nigdy, 
że w ciężkich czasach powszechnego 
sm utku ogromny zastęp polskich ży­
dów szedł z nami ręk a  w ręk ę  i sp ra­
wie naszej poświęcał cały swój zasób 
umysłu i serca. Oni są nam równie 
blizcy i rów nie drodzy, ja k  każdy in­
ny polak, bez względu na jego wy­
znanie.

Wiec w czasie wyborów' w W arsza­
wie w alczyliśm y nie z «żydem», nie 
w imię nacyonalistycznęj zachłanności, 
nie jako zagorzalcy antysem ityzm u, k tó ­
ry był i zostanie w zasadzie owej dla 
nas w strętnym , lecz w obawie, że z 
urny wyborczej może wyjść zwolennik 
teoryi pp. Joselew ów , którzy zatracili 
szacunek d la polskości i dbałość o do­
bro narodu, który, jak słusznie pisze 
«Dzwon P o lsk i,» «icli lud przygarnął i 
żyć mu na swej ziemi pozw olił.»

I  dla tego musieliśmy stanąć do w al­
ki — do waHti z koaliiyą  wrogich

nam elementów pośród suolcc/eństwa 
żydowskiego i naszych kosmopolitów', 
dzi.ikijących W' i m i r  osobistych am biiyi 
i egoizmu stronnictw a.

I dla togo też musimy zaprotestować 
pi-.eciw insynuaeyom «Nowrej G azety», 
która j.ilnogłosny w yraz życzeń W ai- 
szawy ośmiela się nazyw ać «bandycl:im  
przym usem », «bezczeinem fałszerstwem  
woli społecznej, której dopuściła się 
przeciw n a m  horda nacyonalistyczna».

Szanowni panowie —  to by ła  wola 
c a l a  i p o l s k i e j  W arszaw y, a w y ­
bory na prowincyi dowodzą, że była 
to wola całego narodu, wszystKich bez 
w yjątku , którzy myślą i czują p o  p o l ­
s k u ,  którzy bratniej dłoni od żydów 
nic cofają, żądając jedyni*, aby żydzi 
pamiętali, że tam jest Polska i że nie 
wolno prawam i naszemi pomiatać i prze­
ciw' nim godzić.

Sprawozdanie «W arszaw skiego Dnie- 
\\'nika» może być nawret w szczegółach 
nie ścisłe, ale to postaci rzeczy bynaj­
mniej nie zmienia. My wiemy, Że 
wśród syonistów' żydowskich, wśród 
tak  zw anych «litw aków », oraz wśród 
przeróżnych odcieni żydowskich so c ja ­
listów są żyw ioły, nie tylko dla sprawy 
naszej obojętne, lecz wprost, n ieprzy- 
jaźnie i w rogo względem społeczeństw a 
naszego usposobione. Wrięc w alka z 
nimi, to nie bandytyzm, albowiem brak 
czynu w danym kierunku byłby samo­
bójstwem.

Tym, którzy w «Nowej G azocie» z 
tak ą  emfazą rozryw ają szaty w imię 
przygwałconyc.h jak o b y  zasad wtólności 
i ośmielają się rzucić całemu naszemu 
społeczeństwu za i/u t bandytyzm u, raz 
jeszcze odpowiadamy — nasza polska 
swToboda musi być owocem pracy  rąk  
naszych, wywalczenie polskiej autono­
mii nie możemy polecić ludziom, któ­
rzy ty lko  mechanicznie ze społeczeń­
stwem  naszym są złączeni.

Ław . Paszkowski.

Wszechniemcy.
Przyzw yczailiśm y się uważać Niemcy 

za jednolite , wielkie, m ilitarne państw o, 
rządzone je d n ą  wolą — sic  volo sic ju -  
beo— w yobrażaną w cesarzu i jego  w y­
konaw cy, kanclerzu  państw a. Tym cza­
sem  prawmo-polityczny stosunek  je s t 
zupełnie inny. W edług konsty tucy i. 
N iem cy są zw iązkiem  państw', w któ- 
rem  udział b iorą ^cztery k ró lestw a (P ru­
sy, Saksonia, B aw arya i W urtenberg), 
18 księstw  i trzy republik i (Ham burg 
L ubeka i B rem en), a najw yższym  ich 
organem  ustaw odaw czym  je s t p a rla ­
m ent n iem iecki, oparty  na pow szechnem , 
rów nem , ta jnem  i bezpośredniem  głoso­
w aniu i R ada Związkowa, w k tórej, co 
praw da, P rusy  m ają przew odnictw o 
i w iększość głosów. Król pruski, we­
d ług  konstytucyi, je s t  prezydentem  zw iąz­
ku  niem ieckiego, z ty tu łem  cesarza 
Niem iec. M ładfzę w ykonaw czą w zw ią­
zku spraw uje kanclerz państw a i 7 se­
k re ta rzy  stanu .

W ypada o tern pam iętać zawsze i ni- 
?d y  dość często tego przypom inać nie 
m użna, źe N iem cy jed n o lite  nie są, 
a proces rozwrojow’y m yśli politycznej 
w N iem czech w cale ukończonym  nie 
jes t. I to je s t  s ia łą  podnietą do pro­
w adzenia ag itacy i w szechniem ieckiej 
poza g ran icam i zw iązku niem ieckiego, 
w tym  celu, aby przygotow yw ać poli­
tycznie dojrzałą ludność niem iecką, ży­
ją cą  wr zbitej m asie poza N iem cam i 
urzędow ym i, do przyjęcia wspólnej 
w szechniem ieckiej idei. N a południo­
wych g ran icach  N iem iec żyje 10  m i­
lionów niem ców  austryack ich , którzy 
do n iedaw na tw orzyli drugie państw o 
niem ieckie: A ustryę.

A ustrya była państw em  nicm ieckiem . 
Dziś, po w niesieniu pro jek tu  reform y 
wyborczej, opartej n a  pow szechnem  p ra ­
wie głosow ania, k iedy  rzeczyw iste s to ­
sunk i zaludnien ia znaleźć m uszą swrój 
wyraz w faktycznom  ukształceniu  się 
rządu, każdy rozum ie, że nadchodzi 
czas, że je s t  już blizkim , w' k tó rym  
A ustrya przestan ie  być państw em  nie- 
m ieckiem . Dziś ju ż  tylko dynastya  je s t 
n iem iecką, urzędnicy cen tra lnych  władz 
są niem cy i wyżsi oficerowie arm ii są 
jeszcze przew ażnie niem cy. Lecz prócz 
tych  prowincyi, w k tórych  N iem cy hi­
storycznie rozw ijali się i gdzie powo­
du ją  w iększości niem ieckie, to jest 
prócz północnego stoku  krajów  alpej­
skich , od S tyryi po rów ninę D unaju 
i M archii, od L itaw y po Ren w k ra jach  
przedazulońskich, N iem cy wszędzie już 
są w k ra jach  austryack ich  w m niejszo­
ści. N iem a ich w Galicyi, najw iększym

krain , stanow iącym  czw artą  część
A ustryi pod w zględem  rozległości, * a 
znacznie więcej pod w zg lęd tm  zalu­
dnienia, są w m niejszości w Czechach, 
na M orawach i n a  Śląsku; n iem a ich 
w południow ym  Tyrolu, w Gorycyi i Gra- 
dysce, w* T ryeście i w Istry i, w K raśnie 
i w Dalr.iacyi, gdzie panow anie m iędzy 
sobą podzielą snywianie, słowreńcy i Cho­
rwaci z w iocham i, m ieszkającym i, z w y­
ją tk iem  T ren tina , w' południow ym  T y­
rolu— w yłącznie po m iastach .

N iem cy to doskonale wiedzą, ja k  ro­
zum ieją  i to, że sztucznym i środkam i 
nie po trafią  ju ż  u trzym ać w ładzy w rę ­
ku, jak  ją  dotychczas dzierżyli, i że 
zbliża się dzień, kiedy będą m usieli 
ustąpić. Po przeprow adzeniu reform y 
wyborczej niem cy w A ustry i u leg n ą  
losowi szwabów na W ęgrzech, którzy 
wpraw dzie liczą się jeszcze za n iem ­
ców i w ykazują cyfrę 2 m ilionów n iem ­
ców na W ęgrzech, lecz w iedzą o tern, 
że są  skazani na  śm ierć polityczną i że 
ju ż  nigdy nie m ogą kusić się o rolę 
polityczną na W ęgrzech. M agyaryzacya 
niem ców  odbyła się na W ęgrzech w 
ciągu jednego  pokolenia, tu  i owdzie 
jeszcze szwabi nad  jeziorem  Neusie- 
d lersk im  i w Banacie, a w ^Siedm io­
grodzie sasi m ówią po niem iecku, lecz 
wszędzie, i w Benacie i w Siedm iogro­
dzie czują po w ęgiersku. W yspy n ie­
m ieckie na Spiżu utonęły w słow ackiej 
ludności i przechow ały tylko w iarę pro­
testancką, tu  i owdzie język  — nigdzie
poczucia narodow ego. Ten sam  los
czeka niem ców  w A ustryi. choć pro­
ces ich przetw orzenia się może być
dłuzszy, opór ich silniejszy, gdyż m ają 
oparcie o g ran icę  połnocną i o w ielkie 
potężne państw o niem ieckie narodow e 
za gran icą.

Kto znał Czechy z przed la t 40 i po­
rów na je  z dzisiejszym i, ten  przyznać 
m usi, że czechizacya, a raczej odczechi- 
w anie daw nych zgerm anizow anych m as 
ludności* poczyniło olbrzym ie postępy. 
Czechy dziś są już kra jem  narodowo- 
uśw iadom ionym , one juz  w walce kul- 
tu rnej nie s tracą  jednego obyw ate la .na  
rzecz niem ieckości, przeciw nie, one z 
północnych stron jeszcze w yław iają wy­
spy czeskie, a w poi udniowych C zechach , 
od Pilzna i Budziszyna, czynią naw et 
w m iastach  ogrom ne postępy.

T rudniej idzie oczyszczenie Moraw, 
gdzie N iem cy rozsiedli s ię  po m iastach 
i fab fykach  i siłą  swego k ap ita łu  trzy ­
m ają w zależności ubogich robotników  
czeskich. Ale i na  M orawach wybiła 
już  godzina panow ania niem ieckiego. 
Ju ż  dziś przyszła kolej na  Śląsk.. Tu 
niem cy stanow ią zaledwie trzecią  część 
ludności, a m ają pre tensyę do panow a­
nia nad  dw iem a trzeciem i polaków  i 
czechów. Obudzenie się Ś ląska polskie 
go cieszyńskiego było ciosem  w poli­
tyce germ anizacyjnej w A ustryi. Uatąd 
już żadna siła lu Gka nie zm usi ćw ier­
ci m niona polaków na Śląsku do zrze­
czenia się swych praw  narodow ych, a 
niem cy tu  przegrali z k re tesem .

W aika ta  rozpocznie się z czecham i, 
k tórzy  niegodziw ym i środkam i, niepo­
m ni w spólnego niebezpieczeństw a, cze- 
chizują ludność polską, naw et napływ o­
wą z Galicyi, w okręgach fabrycznych 
ostrow skiego zagłębia węglowego w m o­
raw skich , czeskich enklaw ach,

Rola niem ców  w A ustry i ograniczyć 
się m usi do trzech prow incyi całych: 
A ustryi górnej, A ustry i dolnej i Salz- 
berga, i trzech częściowych: S tyryi pół­
nocnej, Tyrolu północnego i K aryntyi 
zachodnio-połnocnej. Tam  posiadają lu ­
dność niem iecką, tam  m -jgą rozwijać 
się swobodnie. Tylko lam  nie posiada­
ją ziem i, i d la tego cisną się n a  W schód 
po nowe zabory.

A le h istoryczna ro la niem ców  w A11- 
s lry i, z chw ilą w prow adzenia powsze­
chnego, równego, tajnego i bezpośre­
dniego głosow ania, raz na  zawsze skoń­
czyła się. Rozum ieją to politycy nie­
m ieccy, i d latego  ci, k tórzy m ają odw a­
gę m ówić całą praw dę: w szechniem cy 
pod wodzą starego  Schónerera, otw arcie 
zapow iadają, że do uchw alenia reform y 
gauischow skiej w żaden sposób nie do­
puszczą.

D la n ich  A ustrya  nie je s t  potrzebną, 
oni otw arcie dążą do połączenia się z 
państw em  niem ieckiem  Z len narodow e­
go sto sunku  je s t to po lityka zupełnie 
zrozum iała. Im  idzie o 9 m ilionów  n iem ­
ców austryack ich . Oni dążą otw arcie do 
połączenia się z państw em , czyli ze 
zw iązkiem  niem ieckim  i tw ierdzą, że na 
przeszkodzie staje  tem u jed y n ie  dy n a­
s ty a  H absburska, której nie uznają w ca­
le i k tó rą  system atycznie zwalczają.

Dziś ju ż  A ustrya  jest w ścisłym  so­
ju szu  politycznym  z N iem cam i, je s t, już  
w sojuszu ekonom icznym  z N iem cam i, 
n a  podstaw ie zaw artego trak ta tu  han­
dlowego, je s t ju ż  w sojuszu w ojskow ym  
z N iem cam i, cesarz W ilhelm  je s t  m ar­
szałkiem  polnym  austryack im , hr. Go- 
łuchow ski je s t  „sekundan tem  N iem iec", 
idzie o to, aby tem u dać w yraz ze­
w nętrzny.

A w szechniem cy w yciągają logiczne 
w nioski i zaprasząją A ustryę, aby już  
ty lom a węzłam i połączona, w stąp iła  raz 
o tw arcie do związku niem ieckiego, jako
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piąte królestw o, a 26-ta część składow a 
Niem iec.

Je s t  to  logiczne, ale ja k  w szystko, co 
je s t  bardzo jasn e  i logiczne, je s t ideo­
logią, gdyż nie uw zględnia m nóstw a 
p rz jczyn  drugorzędnych, różnorodności 
historycznych i względów psychologi­
cznych.

I w tern się w szechniem cy m ylą. 
Zlepek austryack i, ja k i on je s t, słaby i 
różnojęzyczny, liczy dziś blisko 50 m i­
lionów ludności, może w ystaw ić 2 mi­
liony w ojska. Związek niem iecki liczy 
blisko 60 milionów ludności i 3 milio­
ny wojska. O brona 9-ciu m ilionów niem- 
ców austryack ich  zbyt drogoby koszto­
wała.

A ustrya  w ytrz j m a i reform ę g au t- 
schow ską i wszechniem ców  ideologię.

Ale czy Niem cy wytrzym ają?
w.

Wyhory w Warszawie.
— o -  -

I Korespondencya wtasna „Dziennika 
Kijoicskiego).

W arszawa, 20 kwietnia.

Pzień dzisiejszy poruszył do głębi ca­
łą W arszaw ę. W brew  pesym istycznym  
przew idyw aniom  i przepow iedniom , bez 
w zględu na agitacyę w szystkich partyi 
socyalistycznych, usiłu jących  p rzeszka­
dzać przygotow aniom  przedw yborczym  
w szelkiem i m ożliw em i środkam i stanęły  
dziś do u rn  wyborczych ogrom ne tłum y 
m ieszkańców  naszego m iasta. Okazało 
się zatem  raz jeszcze, iż wpływ działa­
jący ch  na naszym  gruncie organizacyi 
socyalistycznych nie oddziaływ a bynaj­
m niej na szersze w arstw y poza robo­
tn ik am i fabrycznym i, steroryzow anym i 
przez g a rs tk i fanatyków . Ju ż  z tego 
choćby względu wybory dzisiejsze m u­
szą dać rezu lta t dodatni. Mówić zaś 
naw et nie potrzeba, jak  dodatnio  od­
działać m usi spełn ienie tego doniosłego 
ak tu  obyw atelskiego na rozwój uśw ia­
dom ienia politycznego i narodow ego 
w śród ogółu m ieszkańców  naszego m ia­
sta. Pod tym  względem  już  sam a agi- 
tacya przedw yborcza przyniosła nam  
korzyści, w prost nieobliczalne.

W ybory, wyznaczone na dzień dzi­
siejszy, m iały odbyw ać się okręgam i, 
k tó rych  W arszaw a liczy dw anaście. 
Dla un ikcięcia  natłoku  podzielono je ­
szcze każdy okręg  na k ik a  podkom isyi, 
k tóre znalazły pom ieszczenie w oso­
bnych lokalach. O g. 9-ej zrana, dokoła 
tych  lokali, zbierać się ju ż  zaczęły tłu ­
my. C harak terystycznym  dowodem  
w yrobienia potęgi uczuć obyw atelskich 
wśród m ieszkańców  W arszaw y je s t ten 
fak t, iż wszyscy spieszyli spełn ić sw ą 
pow inność bez żadnej zwłoki, dzięki 
czem u cztery piąte głosów, ja k ie  złożo­
no do urn wyborczych, oddano w ciągu 
p ierw szych trzech godzin, i w południe 
wybory były już  praw ie dokonane*.! W  
godzinach popołudniowych, do g. 9-ej 
wiec-z., wyborcy zgłaszali się już .bezpo- 
rów nania rzadziej, bo głosy ju ż  się 
w yczerpyw ały.

R ezultat wyborów, w chwili, gdy to 
piszę, nie je s t  jeszcze w iadom y. Obli­
czenie głosów m a nastąp ić  dopiero ju tro , 
ukończone zaś zostanie praw dopodobnie 
dopiero w godzinach popołudniowych. 
Tern niem niej jed n ak  panuje już  po­
w szechnie przypuszczenie, że lis ta  naro ­
dow a zwycięży. Przypuszczenie to o- 
p iera się na następu jącej k o n b in acy i. 
W w yborach wzięły udział tylko dwie 
znaczne siły: narodow cy polscy i żydzi. 
Rozm aite drobne g ru p k i polityczne pol- 
SKie, ja k  ugodowcy, postępowi dem o­
kraci itp., wr g rę  tu  praw ie nie wcho­
dzą. Nieliczne ich głosy^i w w yjątko­
wych tylko w ypadkach  m ogły wywrrzeć 
jak iko lw iek  wpływ. Panuje też po­
w szechne przypuszczenie, że lista wy­
borców, postaw iona przez stronnictw o 
dem okratyczno-narodow e, pozyskała co- 
nąim niej cztery piąte w szystkich  gło­
sów polskich. W śród głosów żydow7- 
sk ich  zaś nastąpiło  podobno rozstrzele­
nie. D owiem y się zresztą  o tern ju tro .

W ybory odbyły się wszędzie w do­
skonałym  porządku. Przyczyniła się do 
tego w znacznym  stopniu  straż obyw a­
telska, złożona z młodzieży d em ik ra ty - 
czno-narodow ej, k tó ra  nie dopuściła n i­
gdzie do zam ieszania. M iasto od ran a  
przybrało  ch a rak te r  św iąteczny. N a uli­
ce wyległy tłum y. B iura, banki i u rzę­
dy, a naw et w arsztaty  rzem ieślicze by­
ły przew ażnie pozam ykane. W  skup ie­
niu ducha dążyli mężczyźni do u rn  
wyborczych. C iężar aguacy i na  u li­
cach spadł przew ażnie na  barki m ło­
dzieży i kobiet. Ożywienie, dzięki tem u, 
panow ało ogrom ne. W ielką sensacyę 
budziła kavyalkata z dziesięciu dorożek, 
obwieszonych p lak a tam i i odezw am i 
dem okratyczno - narodow em i. Siedzące 
w dorożkach panie rozrzucały i rozda­
wały w szystkim  przechodniom  narodo­
we odezwy i łisty  wyborców. Mury 
kam ienic pozaklejano od ran a  niezli­
czoną ilością odezw, n iem al wyłącznie 
dem okratyczno-narodow ych.

W śród wielu charak terystycznych  e- 
pizodów z tych  pierw szych wyborów 
w arszaw skich zwrócił uwagę fak t, iż 
bardzo w ielu niew idom ych starców , le­
dwo w łóczących nogam i, stanęło  do 
u rn  wyborczych. W szyscy podkraślałi 
to chętnie , że g łosu ją na listę  narodo­
wą, czyli demoi. ratyczno-narodow ą. Na 
leży rów nież w spom nieć, że pew na li­
czba żydów głosow ała o tw arcie na  listę 
dem okratyczno  - narodow ą polską. Do 
b iura podkom isyi, m ieszczącej się przy 
ul. Polnej, przybyło np. pięciu żydów 
chałatow ych, którzy, n iepytani, ośw iad ­
czyli głośno obecnym , że oddają sw e 
g łosy  na  listę narodow ą polską. Na 
zapytanie, co ich  do tego skłoniło, od­
powiedzieli:

—  Bo m y chcem y solidaryzow ać się 
z po lakam i.

N otując z uznaniem  ten fak t, zazna­
czyć zaraz m usim y, że był to, n iestety , 
w ypadek odosobniony. O grom na bo­
wiem w iększość żydów głosow ała na 
sw oich w łasnych kandydatów , mało 
zw iązanych z naszem  społeczeństw em , 
albo naw et wręcz nam  wrogich.

W godzinach popołudniow ych budzi­

ła w W arszaw ie sensacyę w iadom ość 
z Łodzi o zw ycięstw ie polskiem . Mó 
w iąc otw arcie, u  nas się tu  go naw et 
nie spodziewano. Je ś li w iadom ość ta  
się potw ierdzi i lis ta  w yborców  polsko- 
n iem iecka isto tn ie  uzyska w iększość, w 
tak im  razie  Łódź miałaDy posła polaka, 
szczerego dem okra tę  i narodow ca, d-ra 
Antoniego Rząda.

R adosną tę  wieść kom entow ano sz t- 
roko w W arszaw ie. Pod jej w pływem  
w ostatn iej chw ili jeszcze k ilkudziesię­
ciu opieszałych i obojętnych pospieszy­
ło do urn  oddać swre głosy, aby odsu­
nąć grożące W arszaw ie niebezpieczeń­
stwo wyboru posłów żydów.

E. M.

Zwycięstwo.

Korespondencja „Dzień. kijow skiey ou.
W arszawa, d. 26 kwietnia.

A więc zw ycięstw o św ietne, nadspo­
dziew ane. Na 12 okręgów  w yborczych 
w W arszaw ie, lis ta  narodow a zw ycię­
żyła w 9-u, w 3 przeszli wyborcy żydow­
scy. Z liczny 80 wyborców, polacy u- 
zyskali 60 m andatów , do k tó rych  doli­
czyć jeszcze należy 3 delegatów  robo­
tniczych, żydzi zaś będą m ieli 20 tylko 
głosów. D w a m andaty  ze stolicy Pol­
ski u trzym aliśm y więc w ręku  polskim .

Przyznać należy, że nie spodziew ali­
śm y się tak  znakom itego rezu lta tu  wy­
borów, jeszcze wczoraj w ieczorem  n a­
w et optym iści m ówili o u trac ie  czterech 
okręgów  w yborczych n a  rzecz żydów.

Że w yniki okazaty się lepsze, niz się 
spodziew ano, zawdzięczyć to  należy e- 
nergicznej akcyi w yborczej, rozwiniętej 
w ciągu  paru  dni ostatn ich . Założone 
już  daw niej, z łona stronn ic tw a demo- 
I ratyczno-narodow egc, b iu ra wyborcze, 
wzmocniono przed ub ieg łą  niedzielą no- 
wemi siłam i, agitatorzy narodow i dotarli 
n iem al do każdego wyborcy osobiście, 
nam aw iając do udziału w w yborach i 
do oddaw ania lis t narodow ych, k tóre 
rozesłano pocztą. Ta ustna  ag itacya 
m iała ogrom ne znaczenie, zw łaszcza w 
dzielnicach podm iejskich. M iałem  pod 
tym  w zględem  dość ciekaw e dośw iad­
czenia w łasne. W raz z jednym  z ko­
legów dziennikarzy obchodziliśm y k ra ń ­
cowe ulice na  Pradze. W szędzie wy­
razy: „ód organizacyi narodow ej" otw ie­
rały nam  drzwi, a n ierzadko i serca 
N igdy nie zapom nę rozprom ienionej m i­
ny m łodego szew ca na poddaszu, który 
ucieszył się ogrom nie, żeśm y i o nim  
nie zapom nieli

Nie m iał on w praw dzie praw a głosu, 
ale, p ragnąc być użytecznym , porw ał się 
n a tychm iast i pobiegł agitow ać w śród 
innych  sąsiadów  w kam ienicy. W  in- 
nęm  znowu m iejscu, w su teren ie  b ru ­
dnej i w ilgotnpj, bardzo n iechętn ie  po­
w itała nas ja k a ś  s ta ra  kobieta. — My 
się do tak ich  rzeczy nie w trącam y, bie­
dni jesteśm y , to może dobre d la boga­
czów — powiada nam , obrzucając wzro­
kiem , z którego nędza daw no już wszel­
ką dobroć wyżarła.

Chcieliśm y ju ż  odejść. Nagle na ścia­
nie spostrzegam  m aleńk i portrecik  Mic­
kiewicza. K ilka zdań, naw iązanych do 
postaci wieszcza, a s ta ra  kobieta innym  
spojrzała na nas w zrokiem . Po chw ili 
gorąco przyrzekła, że m ęża do udziału w 
wyborach nam ów i z pew nością. Zdarzyło 
się parokrotnie , że w łaściciel dom u sk a r­
żył się przed nam i na  lokatorów :

—  Nie chcą głosow ać, i kw ita . Po­
w iadają, że TzLa dobra tylko dla 
burżujów, a oni, robotnicy, głosow ać nie 
będą.

Idziem y tedy do tych , którzy tak  
pojętnie pow tarzają  soeyalistyezną pio­
senkę.

—  Czemuż to panow ie głosow ać nie 
chcecie?

—- A nam  to po co?
—  A chcecie, żeby posłam i z W ar­

szawy byli żydzi?
Robotnicy podnoszą głowy, zam iast 

niechęci zjaw ia się zainteresow anie, a 
a po paru  m inu tach  rozmowy — m ocne 
postanow ienie wzięcia udziału  w w ybo­
rach. N atrafiliśm y również n a  jednego  
z bardzo „uśw iadom ionych agitatorów  
z P. P. S .“ Po kró tk iej dyspucie i przed­
staw ieniu  sy tuacy i wyborczej, ag ita to r 
nie ty lko  dal się przekonać, ale sam  za­
prow adził nas do fabryki obuw ia gdzie, 
sku teczn ie  dopom ógł nam  przekonać 
innych robotników .

— ToP. P. S.— ośw iadczył nam  ów a- 
g ita to r  przy pożegnaniu —  to widocznie 
żydow ska partya . N am aw iali nas ro­
botników , żeby bojkotow ać wybory, a to 
tylko żydom  na korzyść wyszło. Niech 
ich licho, nie w rócę już  j a  do nich.

W ybory niew ątpliw ie poderw ały m o­
cno zaufanie robotników  do socyałisty- 
cznych przywódców.

Równie dobrze, jak  mi opowiadano 
później, udaw ate się ag itacya na Woli 
i w innych  dzielnicach robotniczych. 
Zdarzały się, oczywiście, i przykrości. 
Na P radze dw óch narodow ców  postrze­
lono, w ielu odebrano odezwy i inne d ru ­
ki. Były to jed n ak  w ypadki sporady­
czne, zorganizow anego te ro ru  ze strony 
party i socyalistycznych nie spostrzegli­
śm y wcafe.

Przyszedł w reszcie dzień wyborów. 
W arszaw a od sam ego ran a  v podnieceniu. 
Na u licach  tłum y, ru ch  kołowy niezw y­
kły, przed p lak a tam i i odezw am i całe 
grom ady ciekaw ych. A w b iu rach  w y­
borczych, zorganizow anych przez stro n ­
nictw o dem okratyczno-nardow e — praw ­
dziwe piekło. T łum y ag itato rów  z po­
śród inteligencyi, robotników , m łodzie­
ży rzem ieślniczej i studenck ie j, pań w re­
szcie, zab ie ra ją 'odezw y , słu ch a ją  in s tru ­
k c ji,  udzielają m form acyi zgłaszającym  
się po nie w yborcom . Telefon dzwoni 
bezustauku , co chw ila przywozi k to ś  in- 
form acye z podkom isyi, żądan ia  w zm o­
cnien ia pozycyi, bardziej zagrożonych. 
I tak  przez 12 godzin we w szystk ich

Eraw ie dziesięciu b iu rach  wyborczych, 
•ość powiedzieć, że, w edług  przybliżo­

nego obliczenia, organizac.ya wyborcza 
s tro n n ic tw a narodow o-dem okratycznego 
korzysta ła z usług  2,000 przeszło osób, 
i całej a rm ii pom ocniczej m ało letn ich  
gaw roszów , k tórzy z w ielk im  zapałem  
i bezin teresow nością roznosili odezwy i 
rozm aite k artk i. Rozdano i rozlepiono

przeszło 600,000 najrozm aitszych d ru ­
ków, w te j liczbie by ła  odezw a do so­
c ja lis tó w  polskich, odw ołująca się do 
ich narodow ego sum ienia  i odezwa do 
żydów, Oto parę obrazków  z ag itacy i 
ulicznej.

Na .jednej z pryncypalnycn  uiic, k łę ­
bi się n ieustanny  w ir m dzid dokoła ol­
brzym iej plat form y, oblepionej p lak a ta ­
m i. K ilkunastu  m łodzieńców  rozdaje 
z niej kartK i i odezwy. Tam  znowu 
cały korow ód dorożek, z k tó rych  ode­
zwy rozdają panie. Nad pierw szą do­
rożką widzimy, ogrom ny p łócienny  tra n ­
sparen t z napisam i: „Głosujecie tylko na 
listę narodow ą!" i „Niech żyję wolny 
lud!". W yjeżdżała również p latform a 
„pedecyi", ale w róciła rychło w' bardzo 
opłakanym  stanie.

W ogóle zaś ag itacya dem okracyi na­
rodowej nie spo tykała się prawie ze 
wrspółuziałaniem  ze strony innych  par­
tyi polskich. W ypuszczono k iiku  po­
słańców  z p laka tam i i odezwam i de­
m okracyi postępowej i realistów , ale ci 
chętn ie oddaw ali sw ój „ciężar" ag ita to ­
rom  narodowrym , tłóm acząc się z zaże­
now aniem , że roznoszą te d ru k i tylko 
za zapłatą.

Szanse ważyły się jed n ak  długo. Do 
godziny 4 po południu na  P radze m ieli 
w iększość żydzi, m ocno zagrożone były 
również okręg i III, V I I  (W ola) i VIII w 
W arszaw ie, nie licząc IV i V, które z 
góry  przeznaczone były n a  stracenie. 
Szanse list narodow ych zaczęły się po­
praw iać dopiero ku  wieczorowi, gdy ro­
botnicy powychodzili z fabryk . Robo­
tnicy  też niew ątpliw ie przeważyli szalę 
zw ycięstwa.

Gdy się ściem niło, żydzi porozchodzni 
się do domów, n a  W oli zaś zaczęły się 
u tarczk i m iędzy socyalistam i i naro­
dow cam i. Podczas tych  bójek zabito 
dw óch socyalistów . Na ogół jednak  n a ­
strój ludności w W arszaw ie był pogo­
dny i pokojowy. Pom im o, że walka 
toczyła się w yłącznie z żydam i, nie znać 
było an tysem ick iego  nastro ju . Przeko­
m arzano się w praw dzie przed kom isya 
nn  w yborczem i, ale w roli zaczepnej 
w ystępow ali raczej żydzi, którzy do o- 
s ta tn ie j niem al chw ili pew ni byli zwy­
cięstw a. Ze w zględu n a  d a lsze j współ­
życie ludności polskiej z żydow ską, cie­
szyć się należy, że te  nadzieje żydów 
nie ziściły się, bo ludność W arszaw y 
nie przebaczyłaby im narodow ej poraż­
ki. Że jed n ak  osta tn ie  wybory przy­
czyniły się do przedziału m iędzy iudno- 
śeią polską i żydow ską —• je s t rzeczą 
pewną. Czyja jed n ak  w tern w in?.?

A. S.

Sprawy polskie.
— o—

(W ybory w K rólestw ie. — D epesza Sw alkow skic- 
go (Nestora).

E cha wyborów w arszaw skich wciąż 
jeszcze poruszają um ysły  i za jm ują n a­
czelne i dom inujące m iejsce w prasie 
polskiej. „Tylko krótkow idz polity­
czny — pisze „K uryer W arszaw ski" — 
lub fanatyk party jny , dziś, po zwycię­
stw ie tw ierdzić się odważy, że tryum f 
nasz je s t  w yłącznem  dziełem  s tro n n i­
ctw a. D em okracyi narodowej n ik t z a ­
sług  ogrom nych odm ówić nie może. 
Ona to po m istrzow sku spraw iła  szyki 
wyborcze, ona budziła uśpionych i k rze­
p iła  słabych. A je d n ak  tę  falę ogro­
m ną, k tó ra  onegdaj szła do u rny  wy­
borczej i szum iała p ieśn ią  narodową, 
pchała jak aś  siła tajem nicza, niezależna 
od program ów  i haseł party jnych , wyż­
sza oo nich i potężniejsza. W śród tłu ­
mów gęstych , skupiosych pod sz tan d a ­
rem  dem okracyi narodow ej, były ty sią ­
ce obyw ateli, k tóre może naw et nie 
słyszały o is tn ien iu  partyi, z firm ow ym  
znakiem  „endeków ." Byli i tacy, k tó ­
rzy z ca łą  św iadom ością trzym ali się 
zasady bezpartyjności, nic m ogąc swo­
ich przekonań pom ieścić w ram ach  ża­
dnego z istn iejących  stronnictw . Byli 
w reszcie i tacy, którzy n iem al do osta­
tniej chw ili prow adzili wojnę o tw artą  
z lite ram i N.-D. A je d n ak  wszyscy ci 
ludzie skupili się tak , ja k  kupią się 
m ieszkańcy  wioski, zagrożonej powo­
dzią. Jak iś  prąd w ielki szedł po .se r­
cach polskich, ja k a ś  m uzyka trw ogi, 
m iłości, dum y narodow ej, g rała w7 dn 
szach polskich.

I ludzie zapom nieli o wrszystk iem . 
Zapom nieli o pogróżkach socyalistow , 
zapom nieli o partyaeh , zapom nieli o u- 
razach w zajem nych i różnicach ideo­
wych; czuli tylko, że trzeba iść lawą, 
aby sz tan d a r polski ocalic. Lista de­
m okracyi narodow ej p rzesta ła  być lis tą  
party jną . N ik t ju ż  w ostatn iej chwili 
nie pytał: „Dobra, czy zła?" — n ik t już 
nie deliberow ał, czy w ybór kandydatów  
je s t  trafny; n ik t nie zastanaw iał się nad 
tem , czy nie byłoby pożądane coś zm ie­
nić, lub popraw ić. Każdy widział w niej 
tylko sym bol idei narodow ej.

W arszaw a stanęła wobec sm utnej al­
ternatyw y. Albo zw yciężyć dw uprzy- 
m ierze żydów z postępowrą dem okracyą, 
albo dopuścić do w yboru tu, w sercu 
k raju , człowieka, który nie będzie ani 
polakiem , an i może naw et żydem  pol­
sk im , lecz żydem -separatystą , żydem  
rosy jsk im  lub litew skim , żydem  i ni- 
czeni w ięcej."

W tym  sam ym  duchu pisze „Dzwon 
Polski":

„D eptana przez żywioły obce i socya- 
listyczne, polska ludność W arszaw y zro­
zum iała ważność m om entu  dziejowego 
i skw apliw ie skorzysta ła  z możności 
w ykazania, że nie tylko chce m ieć p ra­
wo głosu, decydującego w swej stolicy, 
ale że go m a istotnie.

I W arszaw a, nasza W arszaw a, poszła 
lawą i zwyciężyła. Zaśw iadczyła przed 
forum  św iata  i Rosyi, k tó ra  chętn ie wi­
działaby ją  w szacie kosm opolitycznej, 
że je s t  kością z kości i k rw ią z krw i 
również polską, jak  k ra j cały".

Ą  „K uryer L itew ski" zaznacza:
„Żydzi, kochający Polskę, pójdą z n a­

mi; żydzi-syoniści n iech  wiedzą, że nie 
pozw olim y im  być państw em  w pań­
stw ie, że n a  swej odwiecznej ziem i nie 
chcem y uciskać nikogo, ale nie chcem y 
także hodować n a  niej św iadom ie w ro­

gów, k tórzy  w godzinach prób i cięż­
kich  dośw iadczeń, s tan ą  zawsze prze­
ciwko nam , ja k  to uczynili teraz. Ka­
żde społeczeństw o ma hraw o sam o­
obrony j .

T ak  sam o zrozum iały ideę w j borów 
w arszaw skich i wogóie wyborów w Kró­
lestwie i uczciwe a praw dziw ie polskie 
elem enty  liberalne w k rą ju , ja k  o tem  
św iadczy zam ieszczona u „Kuryerze 
W arszaw skim " z Łodzi depesza7

„Połączone kom ite ty  w yborcze w Ło­
dzi, polski i konsty tucyjno-liberalny, ślą 
W arszaw ie wyrazy hołdu i pozdrowie­
n ia  z okazyi odniesionego zw ycięstw a."

T ak  sam o zrozum ieli nas i obcy, jak
0 tem  św iadczy fakt, że w -szeregu  de­
pesz, nadesłanych z różnych stron z po­
wodu w yniku  wyborów w arszaw skich 
do jednego z członków stronn ictw a de­
m okracyi narodow ej, nadszedł telegram  
z P etersb u rg a  od p. Sw atkow skiego 
(Nestora), znanego k ierow nika działu 
spraw  polskich w gazecie „Ruś", a o- 
becnie „D w adcatyj W iek “ , tej treści:

P etersburg, 27 kw ietnia. W inszuję, 
niech żyje naród polski i zw iązek sło­
wian! Sw atkow ski f.Nestur.)

D okonane niedaw no wybory w Ło­
dzi dają m ożność przypuszczać, że po­
słem  łódzkim  do Izby Państw ow ej zo­
stan ie  kandydat s tronn ictw  narodow ych 
d r Rząd.

W  „Rozwoju** łódzkim  znajdujem y 
gorące podziękowanie, k tó re publicznie 
sk ład a ją  „k o b itty  polki —  robotnikow i 
łódzkiemu** za to, że w walce w ybor­
czej, m im o w szelkie odw oływ ania go 
przez żywioły skra jne , s tan ą ł do apelu 
walczył o zw ycięstwo listy narodowo) i 
ostatecznie przeważył je .

Takie sam o podziękow anie należy sie
1 robotnikom  w arszaw skim . U legli w pły­
wowi żywiołów, w rogim  w yborom , szli 
na razie bardzo leniw ie do akcyi w y ­
borczej i dopiero w ostatn ich  dniach, 
a w łaściw ie w przeddzień walki, z rzu­
canych alarm ów  odczuli położenie i li­
cznie poszli do urny.

Im też, im niem al w yłącznie zawd/Ję- 
czyć należy zw ycięstw o listy  narodowej 
w czterech w ątpliw ych okręgach, IIJ, 
VI, VII i XII, z k tó rych  na 111-ci lis ta  
narodow a nie liczyła praw ie wcale.

W  odpowiedz) na  powyższe podzięko­
w anie kobiet polek, znajdujem y w ,,Ro- 
zw oju“ następu jącą odpowiedź żon i 
m atek łódzkich robotników:

„Bóg w ielki zapłać** ślem y W am , ko- 
biety-pulki, za W asze podzięki, płynące 
z głębi duszy i serca  d la  naszych m ę­
żów, synów — robociarzy.

N iech W szechm ocny Bóg, od tej p rze­
łom owej chw ili, zm ieni k ierunek  poglą 
dów względem  tych  cichych pracow ni­
ków i n iech gorąca m iłość zapanuje 
pomięźzy pracodaw cą i robotnikiem , li­
czonym  i n iepiśm iennym , w ielkim  i m a­
luczkim .

Niech serca i dusze zleją się w jedno 
ogniwo b ra te rstw a i przew odnią naszych 
m yśli n iech  będzie m iłość d la  u k o ch a­
nej naszej M atki— Polski.

I Ty, doktorze Rządzie, k tó ryś w y­
szedł z lu d u —pracuj dla niego!

M odlitwy nasze do Boga o b łogosła­
w ieństw o d la  Ciebie niech u trw alą  Cię 
jeszcze więcej w pracy d la ukochanej 
naszej Ojczyzny Polski i dla u kochane­
go przez Ciebie ludu polskiego.

Niech Bóg błogosławi Tobie w Twej 
wielkiej pracy!

Żony i  M otlu robotników. 
bódź, 26 kwietnia 1(106 r.

Wybory na Rusi.
Ż ytom ierz, l d  kw ietn ia .

W czoraj i. dziś p ierw sze w iosenne 
deszcze. W chodzim y w najpiękniejszy 
okres wiosny; jak różdżką czarodziejską 
tkn ię te  drzew a i krzew y pokryw ają się 
d e lik a tn ą  zielonością. P ad ają  deszcze, 
a z nim i o b iitjm  strum ien iem  płyną 
łzy „grupy chrześcijan-wyborców** ży­
tom ierskich. J a k  'wiadomo, na wybo­
rach 7. kuryi m iejskiej d. 23 m arca wyszli 
z u rn y  sam i żydzi. Taka porażka za­
bolała mocno pew ną g rupę chrześcian, 
wynaleziono więc jak ie ś  n iedokładności 
form alne, n a  zasadzie k tórych  m ożna 
było obalić wybory, w ydano odezwę, 
naw ołującą do solidarności przy nowych 
wyborach, podano spis kandydatów , 
jednem  słowem  zrobiono w szystko, co- 
m ożna było zrubić n a  papierze. Ale 
wybory pow tórne 9-go kw ietn ia dały 
znowu siedm iu  żydów. I jak że  tu  nie 
płakać i n i e . narzekać, k iedy ci żydzi 
zawsze i wszędzie nas gnębią! I jak ie  
tu lekarstw o na nich wynaleźć! A prze­
cież lekarstw o  je s t  i recep ta  jeg o  ta k a  
nieskom plikow ana: putrzeba itylkb tro ­
szeczkę zgody i bardzo dużo karności. 
Żydzi na  pierw szych wyborach głoso­
wali praw dopodobnie tylko na  siedm iu  
w ystaw ionych kandydatów , bo każdy 
z n ich  otrzym ał około 2,500 głosów, 
chrześcijanie zaś głosow ali na trzystu , 
w yraźnie na  300 kandydatów ! Może- 
byśm y nauczyli się tym czasem  od ży­
dów, ja k  się lekarstw a powyższe robi, 
bo sam i podobno n igdy  go nie w ynaj­
dziem y. Słyszałem , że najzagorzalsi 
an tysem ici w ynajdują jeszcze sposoby 
na obalenie pow tórnych wyborów, m y­
ślę jed n ak , że je s t  to, ja k  na  teraz, bar­
dzo n ieprodukcyjna s tra ta  czasu. Jak  
już  wiecie, na członka Rady P aństw a 
został w ybrany Ja u  hr. Olizar 181-ym 
głosem  na 185. N a zebraniu  przed wy- 
borczem  poddano go jak o  dom niem ane­
go zw ycięzcę (opierał się na  znacznej 
ilości głosów polskich) szczegółowem u 
egzam inow i politycznem u, zagabując go 
w rozm aitych kw estyach. W idocznie 
więc egzam in m usiał w ypaść dobrze. 
N iebezpiecznego ryw ala m iał hr. Olizar 
w panu  P ichnie, k tó ry  otrzym ał naj­
w iększą po nim  liczbę głosów, bo aż.... 
dwa. Pow iadają, że jeden głos był 
przew idziany i m iano w ysłać telegram  
do p. P ichny w inszując m u „jędnogłoś- 
nego“ w yboru, któś jed n ak  dał drugi 
głos i popsuł cały figiel.

Lewald.

Ż ytom ierz, 14 kw ietn ia .
Pow ietrze, przesycone elektrycznością. 

Na ulicach sp o tjk a ją  się pełne skup ie­

n ia  iwarze. Ruch w m ieście m im o 
deszczu ogrom nego. Hotele, naw et te  za­
zwyczaj puste, przepełnione. Teatr, cyrk 
św iecą pustkam i. L uazie m ają  w ażniej­
sze rzeczy n a  głowie i w sercu, W szak 
to dziś 14 kw ietn ia, dzień wyborów do 
Izby Państwowej. Dziś, a najdalej 
jutro, dow iem y się o nazw iskach „naj- 
lepszych** ludzi z całej gubern ii, k tó ­
rych cała ludność upowrażnia do obrony 
w szystkich spraw7 swoich i interesów . 
Przepowiedzieć, ja k i  będzie rezu ltat wy­
borów, trudno. Najlepiej bczw ątpienia 
zorganizow ana je s t  g rupa żydow ska 
(3-ej wyborców), ale w porów naniu cho­
ciażby np. z w łościanam i (80) wydaje 
się nieliczną. O organizacyi tych osta­
tn ich  nie wiadom o nic. Gdzie ich sym- 
patye? Gzy m ają swojego k an d y d a ta  nic 
nie w iadom o. Z pom iędzy kandydatów ,
0 k tórych  się mówi wiele że. m ają 
szanse przejścia, są z polaków pp.r 
Żukow ski inżynier górniczy, Poniatow ­
ski, właściciel ziem ski, hr. W łodzim ierz 
G rocholski, redak to r „D ziennika Kijow7- 
skiego**, obyw atel ziem ski, S tarczew ski 
adw okat, D uszyński obywatel ziem ski, 
Jałow ieki obyw7atel ziem ski, Wiszniew7- 
sk i lekarz, obywatel ziem ski; z rosyan: 
Świeczników obyw atel ziem ski, Zuraw7- 
ski obywatel ziem ski, Z arem ba obywa­
tel ziem ski, A ndro obywratel ziem ski. 
Dalej Goidsztejn, izraelita, adw., Lef izrae­
lita, filozof redak . „Wschodu**, S łow iński 
syn w łościanina, praw osław ny, redak to r 
dziennika „Sw7obodna Myśl** z Kijowa. 
Byc jed n ak  może, że przejdą in n i k an ­
dydaci, o k tórych  się nikom u nie 
śniło.

Ludność m iejska, rozgoryczona rezul­
tatem  wyboru a7 7 żydów n a  wyborców 
do Izby Państw ow ej. P ierw sze wybo­
ry, z powodu m ałej niepraw idłow ości, 
obalone zostały i m im o to, że praw ie o
1,000 głosów chrześcijańsk ich  więcej 
na d rug ie  wybory przybyło, rezu ltat 
był ten  sam , życtzi w żadne porozum ie­
n ia  z chrześcijańsk im i partyam i wejść 
nic chcieli. Daje się też zauważyć, 
pew na ku nim  niechęć, naw et u baiuzo 
liberalnych osob, gorąco broniących in ­
teresów żydow skich.

D nia 10-go kw ietnia, o godz. dziew ią­
tej w ieczorem , do m ieszkania p. K am e­
ra, na  ul W ielkiej P eterbursk ie j, rzu­
cono n iew ielkich  rozm iarów  bombę, 
k tó ra  eksplodow ała, ran iąc lekko 17-le- 
tn ią  p. R atner, Od w strząśn ien ia szy­
by popękały w czterech oknach, sufit
1 podłoga w m ieszkaniu  uszkodzone. 
Ujęto m łodego przestępcę, który nazw i­
ska nie ujaw nił, a k tórego  osadzono w 
więzieniu, wraz z pięciu m łodzieńcam i, 
podejrzanym i o w spółudział w7 zbro­
dni.

W ybrany przed paru  m iesiącam i n a  
prezydenta m iasta  polak p. Jan  D om a­
niew ski, inżynier, zatw ierdzony został na 
tem  stanow isku. Inż. D om aniew ski, nr. 
się w roku 1847. W  roku 1868 skoń­
czył k u rs  fizyki m atem atyczny  w uui- 
w crstecie kijow skim , puczem przeniósł 
się do in s ty tu tu  dróg  i m ostów  w Pe­
tersburgu , k tóry  skończył w r. 1876. 
Od tej pury pracow ał w  m inisterum  
kom unikacyi. W  ostatn ich  zaś cza­
sach, jak o  przedsiębiorca, budow ał kule­
je . Odnoga W arszaw a — Kalisz przez 
inż. J a n a  I M m aniewskiego wybudow a­
na została

Przed k ilku  dniam i zaszedł w sądzie 
fak t dość ciekaw y: prezes sąclu nie po­
zw olił przyjm ow ać przysięgi od św iad­
ków w7 języku polskim . F ak t tem  cie­
kaw szy, iż od pewnego czasu w szystkie 
przysięgi dopuszczane bywrały w tym  
języku.

Gości u nas drużyna tea tra ln a  bardzo 
nieliczna, bez repertuaru , nie cieszy się 
powodzeniem , a naw et, jak pow iadają 
w tajem niczeni, biedują. A rtyści żal 
m ają  do publiczności, że te a tr  świeci 
pustkam i, publiczność ze swej strony, 
patrząca n a  sztukę, nie jak  na filan tro­
pię, m a żal, ze karm ią  ją  przew ażnie 
„C iotką Karola**. A szkoda. S pragn ie­
ni je s teśm y  słowa żywego na scenie 
i dobra trupa na pew ne pow odzenia 
rachow7ać m ogłaby.

D nia l l -g o  b. m. staran iem  tow. 
Koboliskiego goszcząca u nas tru p a  d a ­
wała przedstaw ienie na rzecz tego to ­
warzystwa. Panie opiekunki zajęły się 
sprzedażą biletów, m iejsca były wyprze­
dane. Przy program ach  siedziały panie: 
W iktorow a Jurycynow a i inżym erow a 
Mieczysławrow aLibrow iczow a w asysten- 
cyi panów i sporą sum ę zebrały dla 
biednych m iasta  Żytom ierza. Połowa 
czystego doeliodu z przedstaw ienia do­
s ta ła  się a rtystom  trupy.

Em .-Jot-Er.

W ybory na  Litwie.

W ilno 14-ty kw iec im .
Dziś, o godzinie 2-ej, wybory guber- 

liialne ukończone zostały.
Dzięki blokowi w łościańsko-zicnuań- 

skiem n, nie w yszedł an i jed en  żydy a 
w ybrano na postów do Dumy: biskupa 
Roppa, B olesław a Jałow ieckiego, Cze- 
sław7a Jankow skiego  i dw óch wTościan. 
Spraw a w7yborów z W ilna źle stoi, 
wszelkie usiłow ania, podjęte w7 celu 
obalenia w yborów w Y-ym okręgu 
spełzły na niezem . Podano k ilu a  skarg , 
złożono m nóstw o dowodów, w ykazują­
cych nadużycia żydów i policyi, ale 
w ładza uznała  je za n iedostateczne i 
nowej przem ocy uledz m usim y.

Dónoszą, że w dw u fabrykach  żydzi 
wydalili p racu jących  w n ich  chrześci- 
jan .

Dziś, „G azeta W ileńska" zakończyła 
swój żywot, z b raku  środków . Nie mo­
g ła  znaleźć poparcia w7 szerokich kołach 
czytelników , gdyż w zbyt jask raw ej 
form ie zdradzała sw ą niechęć do wszy­
stkiego, co miało cechę w yraźnie naro­
dową. Nie każdem u przecież sm ako­
wać może w szechnarodow y bigos.

E. W

Z życia prowincyi.
—o—

Ze środkowego W ołynia.
Mizoez, ly  marca 190o r. 

(—) Ogólne je s t  przekonanie, po­
wszechnie stw ierdzone fak tam i, że nie

m am y żadnego zam iłow ania do w łasne­
go krajoznaw stw a. Rzeczywiście, znam  
wiele osól), k tó re łatw iej opiszą piękne 
m iejscow ości z nad Renu, z R iwiery, 
Szw ajcaryi, południow ej rra n c y i i t. p., 
jak  w łasne okolice, nie m ówię ju ż  k ra ­
ju, lecz i swej prow incyi. A jed n ak  ileż 
tu, na każdym  kroku , spotykam y p ię­
knych  krajobrazów , oprom ienionych tak  
św ietnem i w spom nieniam i naszej d a ­
w nej przeszłości, przypom inających nam  
nieraz, żeśm y od wieków osiedli na 
tej drogiej naszej ziem i, do tąd nas k a r­
m iącej sw7em i płodam i. Z zam iłow aniem  
więc pow inniśm y się oddaw ać w łasne­
m u krajoznaw stw u, i być w dzięczni za 
odkrycie choćby rąbka tej daw nej na­
szej przeszłości.

Ód ważnej n a  W ołyniu węzłowej sta- 
c.yi Zdołbunów, biegnie na  zachód sze­
rokotorow a linia kniejowa do Radziwił­
łow a i do Brodów, leżących już  w Ga- 
licyi. 0  w iorst k ilka od ogrom nego 
dw orca zdołbunow skiego, wagon w ca­
łym  pędzie przebiega wieś G lińsk, tak  
uroczo i m alow niczo położoną, że m i­
m ow olnie zw raca uw agę podróżnego. 
W o sta tn ich  tegoczesnycn  praw ie dzie­
ja ch  W ołynia Glińsk m a w ielkie zna­
czenie. J e s t  to p ierw sza tu te jsza  kolo­
n ia  czechów, k tó rzy  się na  W ołyniu 
zaczęli osiedlać w  1868 r., i od tego 
czasu nadzw yczaj porządnie się zabudo­
wali, rozszerzając się ztąd praw ie, po 
innych pow iatach  W ołynia przew ażnw: 
dubieńsk im , rów ieńskim , ostrogsk im , 
łuck im , ży tom iersk im : m niej gęsto , w 
zw iahelskim , krzem ien ieck im , kow al­
sk im . Innych pow iatów  nie do tknęła  
wówczas praw ie ta  kolonizacya, k tó ra  
w7 wrielu m iejscach  niem al zm ieniła  ze­
w nętrzny  w ygląd k raju . P ierw sza m yśl 
o niej pow stała  wr 1867 r. u czasie 
W szechsłow iańskiego zjazdu w Moskwie, 
w um yśle waciki eh patryo tów  czeskich, 
PolatzkyY go i R iegera. W idocznie po­
rozum ieli się ora w tedy z głów nym i 
k ierow nikam i w ew nętrznej polityki po- 
zaprzeszłego panow7ania. Bo w parę lat 
później, naznaczony k ijow skim  gen .-gu­
b ernato rem  ks. D ondukow -K orsakow , 
siln ie tę kolonizacyę p ro teg o w a ł, a 
ówczesny jeg o  urzędn ik  do szczegól­
nych zleceń, g łośny później gen . Gres- 
ser, s ta le  praw ie przesiadyw ał w Du- 
bnie dla u łatw ien ia kolonistom  czeskim  
przyjazdu przez sąsiedn ią  kom orę R a­
dziwiłłów. Rzeczywiście, popłynęła wry­
ty na W ołyń silna fala czeskiej em igra- 
cyi. P atrzy liśm y na to w łasnem i ocza­
m i i przekonaliśm y się, że rząd  w yra­
źnie p ragnął tym  sposobem  obezwia- 
dni, w pływ na ludność m iejscow ą n a ­
szej w iększej posiadłości ziem skiej. Za­
m iary te jed n ak , się nie ziściły, p rze­
ciwnie, pom ogły w części przenieść nam  
ów7czesny straszny  kryzys finansow y, 
przez k tó ry  w owych Jatach kraj tu te j­
szy przechodził. Pom nieć bowiem  naieży, 
że w tedy w łaśnie wielu naszych posia­
daczy ziem sk ich  adm in istracy jn ie  wy­
wieziono do w ew nętrznych gubern ii ce­
sarstw a, d a ją : im dw uletn i term in  do 
zupełnej* w yprzedaży sw ych dóbr. I >zię- 
ki ukazow i z d. to  g ru d n ia  1865 r., do­
zw alającem u w północno i południow o- 
zachodnich gub. nabyw anie ziem i li ty l­
ko osobom  rosyjskiej narodow ości— ce­
na ziem i spad ła  wów czas do m in im u m ,  
a  raczej niepodobna było znaleść n a j­
lichszego nabyw cę. Koloniści czescy, 
żądni posiadania  ziemi, bo w tym  w ła­
śnie celu do k ra ju  przybyli, n iezm iernie 
stanęli nam  w przygodzie w owe tru ­
dne lata.

G łówna ad m in is tracy a  krajow a, silnie 
sch leb ia jąc czechom , bez względu, że 
byli kato likam i, nadała im  praw o kupo­
w an ia  ziem i i różne inne prerogatyw y 
autonom iczne pod fo rm ą zak ładan ia 
w łasnych gm in, szkółek ludowych, sto ­
warzyszeń, jed n em  słow em  dość obszer­
nego sam orządu.

P am ię tan i wówczas n iejakiego czecha 
Prybyla, dym isyonow anego podoiicera 
austryack iego , i k ilku  innych m u po­
dobnych, k tórzy w im ieniu  przybyłych 
czechów, trak tow ali z naszym i polsk i­
m i posiadaczam i ziem skim i o sprzedaż 
całych folwarków7 pod parcelacyę cze­
ską, przyczem  najhaniebniej n as  wyzy 
sk iw ali, bo innych  kupców nie było. 
Naturalnie,* popyt o wiele przewyższał 
podaż. Dziś praw dziw ie w ierzyć się nie 
chce, po ja k  bajecznie n isk ich  ce­
nach, zaw ierano wówczas tranzakeye. 
W ieś G lińsk na sam ym  początku roz­
parcelow ali pom iędzy czechów7, s ta ry  
W esołow ski, a raczej jego sukcesorow ie, 
po 16 rb. za m órg w7pra\vdzie bez re ­
m an en tu  żyw otnego, ale ze w7szystk iem i 
zabudow aniam i dw orskiem u Za tym  
p rzykładem  poszli i inni nasi obyw ate­
le, w7yw iezieni adm in istracy jn ie  w głąb 
Rosyi. Pełnom ocnicy ich, pozostali w 
k rą ju , znagleni byli owym  fata lny  tu 
d w uletn im  term inem .

W iedzieli bowiem  bardzo dobrze, że 
gd y  ten  term in  upłynie, m ają tk i te  wy­
staw ione na  publiczną licytacyę w7 Kijo­
wie, sp rzedane zostaną za bezcen. Do 
owej opoki odnoszę czeską kolonizacyę 
w Kw asiłow ie pod Równem , w Sem i- 
dubach  i M irohoszczy pod 1 Uibnem, pft 
m arszałku  M arcinie Z aleskim , w yw ie­
zionym  do W ałuj ek w oroneżskiej guit,; 
w B uderażu  pod Mizoczem; po A dam ie 
W ronow skim , zm arłym  za g ran icą , w 
U lbaraw ie, Hulczy i w wielu innych  
m iejscach. W ym ieniam  tu  ty lko naj­
bliższe ode m nie kolonie w prom ien iu  
zaledw ie dwirniirnwym. W  następnych  
paru  la tach  kolonizacya ta  ogrom nie 
się rozszerzyła. Czesi w wyżej w ym ie­
n ionych  pow iatach lite ra ln ie  w yrastali, 
jak  grzyby po deszczu. A genci icJl 
Kręcili się po k ra ju  i w szędzie kupow ali 
najp iękniejsze folw arki, po tej do śm ie­
szności nizkiej cenie. Dziś, gdy cena 
ziemi tak  się podniosła, praw dziw ie 
w ierzyć się nie chce tem u. Obecnie 
sprzedaje czech cźechowL i to bardzo 
rzadko m org  ziem i nie tan iej, ja k  po 
200 rb., a n ieraz i drożej. 0  te raźn ie j­
szym w pływ ie kulonizacyi czeskiej w 
środkow ym  W ołyniu  pom ów ię k iedyś 
obszerniej w innem  m iejscu. Dziś chcę 
ty lko zaznaczyć, że ów G lińsk, o k tó ­
rym  n a  początku w spom inałem , .jest 
pierw szą tu te jszą  kolonią czeską i d la­
tego  należy się m u poczestne m iejsce 
w h istoryi W ołynia. Zajrzyjm y jedn,ak 
choć po części w jego  zam gloną prze­
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szłość. G lińsk. którego w daw nych k ro ­
n ik ach  H lihskicni zwano, posiadał n ie ­
gdyś na  wysokiej  górze, panującej n ad  
całą okolicą obronny garnek, a raczę,] 
Horodys/eze, silnietjopalisadow ane, oto­
czone ft -jią i kurchanam i. Dzh. ta  fos- 
sa i te kurhany , porośnięta już  p rasta - 
rem i dębam i, lipam i i jaw oram i, co s a ­
mo św iadczy o starożytności tego  m ie j­
sca. N asz w ołyński uczony archeolog, 
S typułkow ski, odkrył tu drzed  60-ciu 
laty starodaw ny  p rzedchrześciańsk i m o­
giln ik . Po rozkopaniu n iek tó rych  m ogił, 
odkry to  w nich kościo trupy  w położe­
niu  siedzącem , z n iek tó rem i szczątkam i 
uzbrojenia, k tó re  jed n ak  nie rzucały  j a ­
snego św iatła na czas ich  pochodzenia. 
Dalej odkryto  wtedy u praw osław nego 
m iejscow ego plebana g liń sk iego  p ły tę  
grobow ą z czerwonego m arm u ru  ze 
staro  słow iańskim  napisem , pochodzą­
cym  z pierw szych lat XV w ieku, św ia­
dczącym , żc tu  spoczyw ają zw łoki k n ia ­
hini Pokostyłłow ej, bojarki H lińskiej i 
je j córki. Sam  jeszcze przed laty  50-ciu 
tę  płytę w idziałem . Później p rzekona­
łem  się n iestety , że zaginęła bez w ie­
ści.

W iadom o że kniaziow ie Pokotyłłow le, 
k tó ry ch  ród już  .vygasł na  początku 
XVI w ieku, w ładali oprócz H lińska, są ­
siedniemu w siam i, Bohdaszow em , Ilpi- 
nem  i A resztow em .

Byli to więc niezaprzeczc-nie słuszni 
bojarow ie, czyli ziem ianie w ołjńscy , 
którzy  pow szechnie używrali ty tu łu  knia- 
ziowrskiego. Po n ich  przeszły te dobra 
W' posiadanie znacznej tu tejszej rodziny, 
Olizarów .Szyszkowiczów. W 1496 roku 
nadane one zostały przez naszego kró la 
A leksandra, potężnem u rodow i ks. Ostrug- 
sk ich  i weszły w sk ład  ogrom nej ordy- 
nacyi tego im ienia.

T atarzy  zburzyli zam ek h lińsk i w ro ­
k u  1507. Jed n ak  są ślady, ze o statn i 
o rdynat, ks. Sanguszko, m arszałek  nadw . 
litew ski, datow ał z zam ku hlińskiego 
wr 1753 r. znany swój respons, na ro ­
bione m u zarzu ty  przez kom isyę, u s ta ­
now ioną przez k ró la  i sejm  i zaw artą  
przez niego g łośną tran zak cy ę  Kolbu- 
szew ską, trak tu jącą , ja k  w ladum o, ere- 
kcyę o rdynacką z 1618 r. W idocznie 
w ięc zam ek h lińsk i był jeszcze w tedy 
m ieszkalnym . W następnych  la tach  w ła­
dali H lińskiem , ja k  rówmież całą Ró- 
w ieńszczyzną: Zamoyscy, K oniecpolscy, 
W alew scy  i Jełow iccy. Oni to o^gffie- 
dali H lińsk ś. p. W esołow skiem u, ^ . tó -  
ry, ja k  m ów iliśm y w’yżej, w 1868 r. 
rozparcelow ał tę  p iękną wieś pom iędzy 
kolonistów  czećhowu Sam  je d n a k  pa­
m iętam , jeszcze przed 50-ciu laty , s ta ­
rego prezesa, Pawła Jełow lckicgo, w ła ­
dającego sąsiedn im  BogcUszow em , Ilpi- 
nem  i A resztow em , a w k ilkanaśc ie  la t 
później w nuka jego , s. p. A dolfa Jeło- 
w ieckiego, w posiadaniu  sam ego ju ż  
ty lko A resztow a, gdzie m ieszkał ze sw ą 
żoną, uroczą księżniczką Ja n in ą  Cze- 
tw ertyńską .

S kreśliw szy tym  sposobem  choć po­
bieżnie h istoryę starego  G lińska, od 
najdaw niejszych  czasów aż do dni dzi­
siejszych, jak o  jed n e j ze wrsi, najp iękniej 
położonej w tu tejszej okolicy.

Szczerze p ragnął bym  zachęcić czy 
telników  „D ziennika K ijow skiego" do 
poznaw ania w łasnego kraju  i .jego przę- 
szłości.

Jó zef Dunin Karwicki.

Żytomierz, 12 kwietnia.

W czoraj odbyło się w teatrze  m iej­
sk im  przedstaw ienie na rzecz Rz.-n, 
Tow. Dobroczynności. A rtyści tea tró w  
w arszaw skich z iście w arszaw ską w er­
wą, odegrali dw ie jednoak tów ki o dość 
błahej treśc i i sy tuacyach cokolw iek 
naciąganych , niepozbaw ionych jed n ak  
kom izm u. Oprócz kom edyjek  był m odny 
obecnie oddział cabarefow y . Ten ostatn i 
zawsze cieszy się w ielkiem  powmdzt - 
n iem  tam , gdzie chudzi o parę chw il 
szczerego śm iechu, w tymi jednak  w y­
padku  niezupełnie był on u trzym any
w tonie cabare t u. W ydaje mi się, że 
n ie należało um ieszczać w program ie 
tak ich  rzeczy, ja k  arye z „H alk i“ i 
„F lisa" M oniuszki. W yglądają one t ro ­
chę dziw nie obok lekkiej szansonetki, 
w rodzaju. „ Jak  gdzie kochają", i zdają 
się skarżyć n a  n iedobrane tow arzystw o. 
Tyle pod adresem  autorów  program u, 
należących, zdaje się, do reżyseryi, co 
zaś do w ykonaw ców , to wyróżniły się 
panie: K indler i Polkow ska, i panow ie: 
K indler i Pol, sym patyczny m onulogi- 
sta . P rzedstaw ienie przyspurzy trochę 
grosza Tow arzyst wu D obroczynności, je s t 
to jed n ak  m ała kropla i nie w ypełni 
ona próżni ani zaspokoi putrzeb naj­
różnorodniejszych. Nędzy zawTsze je s t  
dużo, a  przerażająco dużo w' osta tn ich  
czasach ogólnego zubożenia, w i^c też 
uczynność ogółu m usi być bardzo wy­
tężona co s ię  nazyw a „ wyżyło w ana". 
T rzeba przyznać, że publiczność żyto­
m ierska  jest naogół dość uczynna, a 
Tow arzystw o D obroczynności robi, co 
może, aby dać tej uczynności ujście.

K rząta się zabiegliw ie nad  zbieraniem  
funduszy, jes t w' Tow arzystw ie Dobro­
czynności ruch , je s t  naw et zapał, byle­
by tylko trw a ł on i nadal tak  sam o. 
ja k  w tym  pierwszym  roku  działalności. 
Bo to my polacy, Ynpmy, wiele, o! wiele 
zapałów słom ianych!

Lewald.

Z Nowej Uszyoy.

W czoraj odbyło się w Nowej Uszycy 
pierw sze am ator, przedstaw , przy pełnej 
sali, k tó re do najzupełniej udanych  za­
liczyć m ożna. Grano: „Opiekun w zalo­
tach "  B lizińskiego, „S tryj przyjechał" 
Kozie,brodzkiego, nf  rozpaczy" Gawale- 
wicza. Główną in ieyatorką i reżyser­
ską, k tórej się przedew szystkiem  wdzię­
czność i uznanie należy, była p. H ryn ie­
wicz. W yróżniały się dobrą g rą  pp. 
D rechslerow a, S inicka, a z panów: B a­
czyński i W olski. Pu skończonem  przed­
staw ieniu  tańczono do ran a , w  sali zau­
ważono całe m iejscow e polskie tow arzy­
stwo, jak  również dość licznie zebrane o- 
byw atelstw o z sąsiedztw a. Było potitę>ohu 
pań  z rosy jsk iego  tow arzystw a i g ru p a  
zawsze przychylnych rusinów  i żydów; 
na przyszłość przedstaw ienia am ato r­
sk ie  są  tu  zapewmione, gdyż m iejscowy a ­

dw okat, p. Romiszc wski, uzyskał stałe 
pozwolenie; m am y więc nadzieję, że tu 
tak  pożyteczna roziwwka nie zostanie 
zaniedbaną.

Podolak.

Ze świata muzycznego.
— o—

Koncert jubileuszowy p, Kazimierza 
Piatyhorowicza.

Daję tu  tylko no ta tkę  pobieżną z wczo­
rajszego poranku m uzycznego, bo po 
ważna ocena do znawców-krytykówr na­
leży, nie do profanów'.

Poranek m uzyczny wc zorajszy różnił się 
nastro jem  uroczystszym  od innych, z wy ­
kłych koncertów , a to z powodu ju b i­
leuszu 25-letniego jeunego z w ystępują­
cych artystów , p. Kaz. P iatyhoiow i- 
cza.

Po solowym  w ystępie artysty-jubila- 
ta  w' drugiej części koncertu  zaczęły 
się mowy, odczytyw anie depesz z po­
w inszow aniem  i sk ładanie licznych i 
p ięknych upom inków  od wielbicieli. Po­
w inszow ania sk ładały  różne tow arzy­
stw a m uzyczne i dobroczynne przez 
swych delegatów . Przem ów ień w' języ­
ku polskim  było kilka. Od tow arzy­
stw a dobroczynności w ystąpił z prze­
mową d r P ietkiew icz, od rodaków' m ó­
w iła, bardzo ładnie, choć kró tko  p. Le­
szczyńska, w końcu p. Glinka.

Po ru sk u  przem aw iał dyrek to r tu te j­
szej szkoły m uzycznei, p. Lysenko, zre­
sztą było tych  dowodów uznania i hoł­
du tak  duzo, że wym ienić w szystkie 
niepodobna.

Przychodziło n a  m yśl patrzącym , że 
jed n ak  czasy d la  artystów  zm ieniły  się 
na lepsze i m uzyka zaczyna pierw szo­
rzędne m iejsce zajm ować w szeregu 
sztuk pięknych , daw niej bowiem  bywa- 
io  tak , ż e  najp ieiw si nasi m uzycy, np. 
M oniuszko, wTalczyn przez całe życie z 
trudnościam i i znosili biedę, a uznanie 
społeczeństw a przycnodziło za późno, 
po ich śm ierci dopiero.

O doskonałym  kw artecie  m ożna m ó­
wić chyba tylko z pochw ałam i, tak  je ­
dnolitym  jest i zgranym , i tak  doskona- 
li^oddaje  ducha ntwmrów, _ wykończając 
całość i rzeźbiąc subtelnie szczegóły. 
P ierw sza rzecz w program ie, kw arte t 
c-ditr  M ozarta, je s t  utw orem  prześli­
cznym , o m iłym , pogodnym  nastroju; 
każdy, naw et niew ielki żuaw ca m usiał 
odczuć czar tej słodkiej, anielskiej m u­
zyki, wyrażonej w dziwnie jasne j i pro­
stej form ie i tak  prostym i środkam i. 
Duże w rażenie robiło a n dan te  z tego 
kw arte tu , w' którym , na tle  ciągle po­
w tarzającego się, w zbierającego to 
znowu opadąjącegu jak  fala, frazesu 
m uzycznego płynęła szeroko ja sn a  i 
słodka m elodya. N astąpił potem  dla 
ko n trastu  rożny bardzo charak terem , 
ale także śliczny i bogaty w pom ysłach 
koncert Szuberta . N astępnie g ra ł solo 
ju b ila t, a g ra  jego  dźw ięczała bardzo 
śpi< wmie i miło w dwóch rzeczach Ba­
cha i W agnera. P. P iatyhorow icz g ra 
pięknie, posiada ład n ą  kanty lenę, i ton 
duży, i w yrazu wiele.

P ieśń W ag n era  z opery „M eistersin- 
ger"  często je s t wykonywraną przez 
skrzypków' i łubianą, ale wogóle u tw o­
ry W ag n era  tracą  bardzo, gdy są wy­
konyw ane na jednym  instrum encie, mu- 
saą m ieć d la  siebie o rk iestrę  i potęgę 
m nóstw a połączonych instrum entów .

Ogólne w rażenie z koncertu  było n a j­
milsze i zostaw iło słuchaczom  chęć sły ­
szenia częściej takiej m uzyki w tym 
sam ym  kom plećie.

Gdybyż to artyśc i urządzić teraz j e ­
szcze zechcieli jak iś  poranek na w yłą­
czną cześć M ozarta, k tórego  150-letnią 
rocznicę św iat m uzykalny teraz  w łaśnie 
obchodzi. Byłoby to pożądanym  i pizy- 
jem n em  dla m elom anów  tutejszych.

Zabranie przedw yborcze do rady 
miejskiej.

Dnia 16-go kwietnia, w sali (deklowej, odbyło 
się  zebranie przedwyborcze do rady miejskiej, 
polaków i rosyan staro kijowskiego cyrkułu, zw o- 
lane przez kom itet, złożony z pp.:' Bryc/kina. 
Diakowa. Kuczyńskiego, Ołtarzewskiego, Rzepe- 
cl .,ego, prof. Sikorskiego, Stradomskiego, Kketera 
i Ęismonta. Około godziny H ej w ieczorem zgro­
madziło się 11)0 osób; na prczydujacego obrany 
został p. D iaków, a na wico-prezesow pp.: Poł- 
ehowski i Bryczkin. Posiedzenie zagaił prezydu- 
jący, oznajmiając, zą obecne zgromadzenie jest  
zwołane przez blok grupy rosyjskiej, tak zwanej 
nov. odumskiej i grupy polskiej, p o j e n i  zaprosił 
p. Rzepeckiego do odczytania referatu.

W referacie swym p R zepeck i, omawiając 
wadliw ość poprzednicli wyborów, zaznaczył, że 
dawny sy su m  przyczyniał się do wytworzenia  
wrogich stosunków,’z jednej strony między w ła­
ścicielam i domów i kuprami a z drugiej między 
rosyanami i polakami, kiórym nigdy nie dawano 
mandaiów, chociaż prawo nic zabrania im oyć 
rodnymi, dla tego obecnie sformował się komitet, 
który zaw iązał blok z polakami, »zeby wspólne- 
mi głosami wybrać najodpowiedniejszych człon­
ków Rady lniejskiej; stosownie do milowy, z li- 
c z ly  20 radnych ze staro-kijowskiego cyrkułu, 
ina byc om-anych IG rosyan i 4 polaków.

Po przemowie p. P ołchoiM kicgo , który tez 
krytykował ,stary system wyborów i działalność  
starej rady. zabiał głos jz Ś /ra 4 o n n k i,  ogłasza­
jąc program nowodumskiej partyi i uzasadnia­
ją c  go.

Główne postulaty programu partyi nowodum- 
skicj lak sie  przedstaw mją: Radni nie powinni 
być jednocześnie przedsiębiorcami robót miej­
skich: w ie lk ie  roboty m iejsku wogóle trzeba 
wykonywać bez pośrednictwa osób trzecicli, lecz 
sposobem gospodarczym; dbać nie tylko o ś.ód- 
m ieście, ale niemniej o krańce; podnięść zdio- 
wotność miasta, zwracając szczególną uwagę na 
dostarczenie mieszkańcom czystej wody. i wogóle 
ulepszyć hygicniczne warunki; dla szkół, których 
ilość nfa być zwiększona, również dla koszar
i innych potrzeb, nie wynąjmować lokali w do­
mach prywatny cł jak dotąd, a le budować własne 
gmat liy, odpowiednio do potrzeb: nie sprzedawać  
ziemi miejskiej; urządzić lepsze braki; zwiększ} ć 
Boś-'' linii tramwajowych; polepszyć skład U r z ę ­
dników zarządu m iejskiego, zwiększając ich pen- 
sye: w końcu rozpatrzeć rachunki i sprawozdania 
z budowy teatru, portu i zakładów dobroczyn­
nych Diegtierowa; uznać, że program ten jest 
nnc.będny i obowiązujący dla wszystkich wybra­
nych do rady, żeby wyborcy w iedzieli, do czogo 
*ch przedstaw iciele są obowiązani i co robić 
będą.

Poniew aż celem  tego zebrania było właśnie 
rozpatrzenie-i zatwierdzenie programu, więc pre- 
zydujący zaprosił obecnych do dyskusyi nad nim. 
Przeciwko programowi w ystąpił z mową p. Jaro­
cki, dowodząc, żo wogóle nie można układać ża­
dnych programów, a tylko tak fiwike.yonować jak 
było dotąd; ogolny protest nie dał mu możności 
skończyć: wreszcie, gdy po Kilku innych przemo­
wach, prozydujący poddał kwestyę zatwioi dzenia 
i przyjęcia programu pod głosowanie, wszyscy 
jednogłośnie, a w tej liczbie i p. Jarocki,„pro­

gram przyjęli. Prozyaująoy oświadczył, że pro­
gram len będzie wydrukowany i rozdany wszy­
stkim wyborcom.

O godzinie 10 i pól wieczorem posiedzenie 
zamknięto.

K A L E N D A R Z .

18 (1) W torek — Bogumiła W.
19 (2} Środa — Tymona i llerm ngenesa.
20 (3) Czwurt. — Siilpieyusza M.
21 (4 , P iątek — Anzelma B: W, D. K.
22 (5) Sobota — Sotera i, kaja P . M
23 (6) N iedziela— Opieki Ś-go Józefa.
24 (7) Poniedz. — F idelisa  kapne. M.

W schód słońca o godz. 4  i i i . 36. 
Zachód słońca o g. 7 ni 19. 
Długość dnia godz. 14 m. 4 3 .  
Przybyło dnia godzin O m. 16.

W schód księżyca o g. 3 m. 32 r.
Zachód księżyi a o g. i m. — w.
Dnia 18 pierwsza kwadra o m. 8 m. 42 w.

T e a tr  m iejski. Dżiś pierwszy występ Reginy 
Pinkeri i Mario Samarco , llig o lłc ,o  opera 
Vcrdi’ego.

T e a tr  S ołow cow a: Dziś „Rigolloio" opera Ver- 
di’ogo.

E le k tro -B io ym f S ztre m era: od 12 w południe 
do 12-ej w nocy obrazy ruchome

Muzeum m iejskie: Wystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka U niw ersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Biuletyn Kijow&kiej s ia cyi Meteoro­
logicznej.

Dnia J i kwietnia 1906 r.
g. 7 g. | g. 9 

zrana po poi. wiecz
Temp. pow. wedi Cel .,0,6 11,0 10,8
Barometr przy u w m m 736,0 735,5 737,3
Stop. wilgotności w proc. 87 86 81
Kier. i sz. (w m. na m. s.) P\V5 PW 7 PW 4
Cmnuni. wedł. 10 st. sys. 9 10 o
Ilość opadów w m/m 1,2 1,2 6.1

od g. 9-cj ,viecz. 
do g. 9-oj wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 13,0
Najniższa . . . . .'

„ na powierzchni ziemi . o,4
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . )(),-
W ie] przeć. temp. pow w ciągu iob y  . 11,4

Ogólny stan  pogody w E uropie zrana na  
podstaw ie telegr. nzycznego O bserwator.

Minimum barometryczno na zachodzie, w cen­
trum i na południu Europy (S .-M atie—741 mm.. 
Swincm iundc— 743 mm., Lem borg— 748 mm., NT  
cea - 75Cę mm.). Maksimum baromeiryoznn na 
Uraiu (Troick 775 mm ) Opady wypadli miej­
scami na zachodzie Rosyi. Temperatura wyżej 
normy w całej Rosyi. Oczekuje się: opady na
zachodzie, ciepła, sucha pogoda w większej czę­
ści pozostałoj Rosyi.

K R O N I K A .

—  W yb o ry do Rady Państwa. Wczo­
raj, w dum u szlacheckim , o g. 12-ej 
w południe odbyły się wybory członka 
Rady P aństw a z gubern ii kijowskiej. 
Głosujących byłu 220, z tej liczoy pola­
ków głosujących było 132, reszta ro- 
syanie.

Po oddaniu kartek  wyborczych oka­
zało się, że najw iększą liczbę głosów 
oddano na pana S tanisław a Syroczyń ■ 
skiego (137), po nim  z kolei hr. Bo- 
brynskij (80 gł.), a następn ie pp.: W ła­
dysław  Podhorski, hr. M ichał Tyszkie­
wicz i Jerem iejew  otrzym ali po l-ym
głosie. Po obliczeniu k artek  hr. Bo- 
brynskij cofnął sw ą kandydaturę.

N astępnie odbyło się głosow anie na 
czterech pom ienionych z kolei kandy­
datów , z k tórych  pan Stanisław' Syro- 
czynski otrzym ał 138 ga łek  białych* 71 
czarnych, pan W ładysław  Podhorski 
112 i 97, panow ie hr. M ichał Tyszkie­
wicz i Jerem iejew ' otrzym ali m niejszą
ilość głosów' (pan Jerem iejew  28 gałek 
białych). Obrano więc pana S tan isław a 
Seroczyńskiego n a  członka Rady P ań ­
stw a, a pana W ładysław 'a Podhorskiego 
na jego  zastępcę.

—  W yb ór posła od miasta Kijow a do 
izby Państwa. W czoraj, dn ia 17-go 
kw ietnia, odbyły się w ra tuszu  wybory 
posła Jo Izby P aństw a od m iasta  Kijo­
wa. Już  o godzinie 12-ej w południe 
stąw iło się na wybory 78 wyborców. 
K andydat party i konst.-dom okratycznej, 
baron S tengel, otrzym ał 68 głosów', k an ­
dydat zaś praw icy, pan Licharew , za­
ledwie. 1 0 . Po skończonych wyborach 
baron S tengel zwrócił się do obecnych 
z następującem i słowami:

„D ziękuję wam , panowie, za ten za­
szczyt, ja k i mi zrobiliście, w ybierając 
na posła, je s tem  wzruszony; i d la  tego 
nie jes tem  w  stan ie  m ówić dnżo. Po­
wiem tylko, że pojm uję całą doniosłość 
i odpow iedzialność włożonego na m nie 
obowiązku i dołożę w szelkich starań , 
aby urzeczyw istnić dążenia, k tóre w 
obecnej chw ili w szystkich nas poru­
szają".

Po przem ow ie tej, na  wmiosek wy­
borców' wysłano do Rady m inistrów ' de­
peszę treści następującej:

„70 wyborców, zebranych w  dniu i?  
kw ietn ia, w celu wrybran ia  posła do 
Izby Państw a, jednogłośnie staw ia żą­
danie zniesienia kary śm ierci w Rosyi w 
chwili, gdy św ita  nowe życie polityczne 
w k ra ju  i jednocześnie nalega na udzie­
lenie kom pletnej am nesty i w szystkim  
oskarżonym  o przestępstw a polityczne, 
ag rarne , strajkow e i plusow e, oraz na 
zniesienie w szelkich praw  ograniczają­
cych". Depeszę podpisał poseł do Izby 
Państwra, baron T . Stengel, upoważniony 
do tego przez wyborców' m iasta Ki­
jow a.
;T —  Nowy konsul niemiecki. C esarskim  
konsulem  n iem ieckim  wr Kijowue m ia­
now any został radca m in isteryum  spraw  
zagranicznych w Berlinie, von Jakobs, 
k tóry  przedtem  pełnił obowiązki zarzą­
dzającego konsulatem  n iem ieckim  w 
Kapstaazie.

—  Z kolei. W  trosce sw7ej o praco- 
wuiikuw naczelnik  Południow'o-Zacho- 
dnthh kolei, inżynier F. I. Szm idt, wy­
dał rozporządzenie, żeby na  posiedze­
niach rady  zarządu, n a  k tó rych  rozpa- 
1ryw’ane są prośby pracow ników  o wy­
danie zapem óg, obecni byli naczelnicy 
odpow iednich wrydziałów dla popierania 
próśb sw ych pudw ładnych. D otych­
czas w tak ich  posiedzeniach brali udział 
tylko: naczelnik  linii, głów ny kon tro ler 
i p rzedstaw iciele m in isteryum  finansów  
i kom unikacyi.

—  W kijowskiem To w a rzys tw ie  te- 
chnicznem. Dn. 14 go kw ietn ia odczy­
tanym  był in teresujący re fera t główme- 
go inżyntera Nowmrosyjskich portów, 
profesora P. S. Czechowicza o urządze­
niu nowego portu zbożowego w' Odesie. 
W yłożywszy w krótkości h istoryę ro ­
zwoju portu odeskiego i znaczenia jego  
dla rosyjskiego handlu i przem ysłu, re ­
fe ren t zaznajom ił następnie słuchaczy z 
urządzeniem  i budow ą tego drugiego, 
ze względu na rozm iary wywozu, portu 
rosyjskiego. Okazuje się, że w ciągu 
ostatn iego dw udziestolecia praw ie nic 
nie zrobiona dla rozwoju portu, podczas 
gdy wywóz w tym że czasie dziesięciokro­
tnie się zw iększył. Obecnie w Odesie 
na jed en  sążeń długości wryobrzeża w y­
pada 5— 8 razy więcej w yładow anego 
ładunku, niż w' innych p o rtach  europej­
skich. Z tego powmdu w ydadki łado­
w ania i w yładow yw ania są tak w yso­
kie, że często się zdarza, iż przewóz 
ładunku  z Anglii do Odesy wypada ta ­
niej, niż dostaw a ze sta tku , przyoyłtgo  
do odeskiego portu  do m iasta. W  por­
cie odeskim  w ypada n iejednokrotn ie  
sta tkom  czekać długo na kolej przybi­
cia do brzegu. Oczekuje n ieraz po 20— 
30 statków . A eksport stale w zrasta, 
chociaż liczba w ielkich firm  zm niejsza 
się na koizyść mnóstwra nąniejszyeh.

Główny przedm iot wrywozu w' porcie 
odeskim  stanow i zboże, którego p rze ­
chow ywanie, ładow anie i w yładow yw a­
nie odbywa się za pom ocą środków 
prym ityw nych nieodpow iadąjących dzi­
siejszym  w ym aganiem . Z tego powodu 
jeden pud ład n n k u  w Udesie kosztuje1 
6 kop. i zboże często wy wozi się z do­
m ieszkam i, obniżającem i jego gatunek , 
co znów zm niejsza cenę jego  na zagra­
nicznych rynkach.

Na prośbę odeskiego kom ite tu  g ie ł­
dowego pro jek t rozszerzenia portu  ode­
skiego został opracow any przez zarząd 
Połud.-Zachod. kolei na współkę z za­
rządem  portu  odeskiego.

N astępnie inżynier Czechowicz opi­
sał szczegółow '0  p ro jek t budowy nowe­
go portu w yłącznie dla ładunków  zbo­
żowych, nakreślony  przez niego wspól­
nie z inżynieram i Południowo-Zacho­
dnich kolei, urządzenie stacy i kolejowej 
składów  zbożowych w tym  porcie, ulic 
nadbrzeżnych, tam  itp., w skazał sposób 
dowozu do nowego portu, a także te 
wszystkie udogodnienia i zniżenie ceny 
przy eksporcie zboża. U rzeczyw istnie­
nie całego p ro jek tu  w ym aga w ydatku  
9 m ilionów rub., ale oszczędność na 
rocznych w ydatkach  w yniesie nie 
m niej niż 1 m il rub. rocznie. Na w y­
konanie w szystkich  tych  prac potrzeba 
będzie 3—4 la ta  czasu.

R eferat swój p. Czechowicz ilustrow ał 
rysunkam i i n iknącem i obrazam i. Zado­
woleni słuchacze ok laskam i dziękowali 
referentow i.

—  Sprawozdanie tygodniowe. W  han­
dlu cukrem  panow ało w ubiegłym  ty ­
godniu  m ocne usposobienie na naszym  
rynku. Dokonano tranzakcyi z k ry ­
ształem  bieżącej kam panii z dostaw ą na 
st. Poł.-Zach. dr. żel. 6 sprzedaży w 
ilości 97,750 pudów, z których 82,75o 
p. po cenie n a  kw iecień 4.21 Jo  4.30 i
15,000 p. n a  kwnecień — m aj po 4 30. 
Z wym ienionej ogólnej ilości 40.000 p. 
Kupiła ra finerya  K isielew ska, resztę zaś 
spekulanci od spekulantów '. Św iadectw  
wywmzowych sprzedano n a  1 0 ,0 0 0  p. na 
kw iecień po 30 k. za pud. K ryształu 
przyszłej kam panii sprzedano 4 partye 
na 126,000 p., z których 76,000 p. z 
dostaw ą na stacyi kolei Poł.-Zach. na 
wrzesień — grudzień po cenie 4.10 — 
4.17 za pud Z rafinadą spokojnie, ce­
ny bez zm iany.

Na innych krajow ych rynkach  uspo­
sobienie było w yczekujące, obroty małe. 
Notujem y:

Odesa: ceny bez zm iany: kryształ 
4. 471/* —  4.50: rafinada w' głow ach 
5.65 — 5.7 5; rąbana 5.90 za pud.

Petersburg , ceny bez zm iany: k ry ­
ształ 5.00— 5.02; ra finada K eniga w gło­
wach 6.00 za pud.

Moskwa: kryształ 4.81'/., — 4.90: ra ­
finada w głowach 5.80, "rąbana 6.10, 
kostka 5.90 za pud.

Warszawm. wybory do Dum y P ań ­
stwowej odsunęły wszelkie inne spraw y 
na drugi plan, w sku tek  czego nie było 
żadnych większych obrotów' w handlu  
cukrem . Sprzedane k ilk a  niew ielkich 
św iadectw  wywozowych po 31 — 3 l !,J 
k. za pud.

Na zagranicznych rynkach  usposobie­
nie spokojne, obroty małe: ceny cokol­
wiek się obniżyły.

Kom isya d la notow ań cu k ru  na  rynku  
kijow skim  rozpoczyna swro czynności 
dzisiaj, 18 kw ietnia, i będzie się stale 
zbierać we w torki i p iątki. C eduła ko- 
inisyi o dokonanych tranzakcyach  bę­
dzie ogłaszana nazaju trz po każdem  po­
siedzeniu kom isyi.

Posiew buraków  idzie pom yślnie i 
je s t  n iem al wszędzie n a  ukońriifttuu. 
W ciągu ostatn ich  10 dni w całym  
kraju  południow'o-zachudnim spadły ubfi- 
te  deszcze, bardzo pożądane dła po­
siewów.

W  ostatn ich  czasach "wywóz c u k ru : 
ze stacy i kolei żelaznych znacznie się 
wymógł. Zapasy niewyekspedyow anych  
towarów na stacyach kol. żel. zm niej­
szyły się w calem państw ie na 8 kw ie­
tn ia  do lu8,000 w'agonów, przyczem  o- 
becnie codziennie ładuje się 28,000 w a ­
gonów. Gorzej idzie z dostaw y .węgła, 
po części z powodu przerw y św iątecznej, 
podczas k tórej w kopaln iach  nie łado 
wano w ęgla.

—  Pogoda. Od paru  dni ju ż  m am y 
co parę godzin niew ielki deszczyk wiosen­
ny, którego z takicm  upragnieniem  ocze­
ku ją  rolnicy, a na  który dąsali się wszy­
scy, spieszący w w olnycnchw ilach za m ia­
sto dla użycia spaceru . W czoraj za­
chm urzyło się od sam ego ran a  a o go­
dzinie 3 po południu rozległ się p ier­
wszy g rzm o t w iosenny.

Pod w pływ em  niezw ykle rannej wio­
sny roślinność poprostu w yrosła w oczach 
i m iasto  wchodzi w swój najpięknięj- 
szy okres.

O S O B I S T E .
—  Z Jag o tin u  powrócił ks. M. Re- 

pnin, kijow ski gubern ia lny  m arszałek  
szlachty.

— ZWŁOKI TOPIELCA. Wczoraj, z Dniepru, 
w pobiizu mostu lańcucliowofzo. wu-iagnięto zwlo- 
hi jakiepuś nieznanego topielca. Odwieziono je  
do prosekloWum w szpitalu Aleksandrów:kim ,

— KRADZIEŻE. W czoraj w nocy złodzieje  
wyłam ali kratę żelazną w oknie :-kiepu blawa- 
tnego. M eyera Cypeniuka (na ropu Jarosławskiej 
i KonstantynoiyskDj) i skradli 60 rub. w gotówce  
i towarów na 6 0 ) rubli. N iespourzeżeni przez 
nikoao. rabusie umknęli.

W parę podzin pniem jednego z uczestników  
rabunku, pozbawionepo praw I. Potapowa, stój­
kowy zaaresztował na targu ..Żytnim". Areszto­
wani przyzna) się  do kradzieży.'

— W czoraj w nocy niew ykryci rabusie po­
pełnili kradzież ty środku miasta, na plam  Ra- 
luszowym. N ie  krępując sić • zupełnie, złodzieje  
wyłamali okno w sklepie spożywczym Jormolje- 
wa. Towarów nie ruszali, poprzestając ua luOrb.. 
Zebranych z kasy i puszta z ofiaiam i. Rabu­
siów nie ujęto.

— NuŻOW NICTW O. W  niedzielę. Popoto- 
wie ratunkowe wzywane było do włościanina
Grzep. Czizniawskiepo, zranionego nożem. Rany 
w brzu-iiu lekarz uznał 4,a niebezpieczne i Czer­
niawski odwieziony zosta) do szpitala robotni- 
czepo. Okazało się, że nieszczęśliw ego zranił
jego ..przyjaciel", którego na w isk a  nie zna zu- 
pi lnie. nazywając go tylko Semenem.

— Onogdąj wieczorem, w podwórzu do­
mu N-r 32. prżv irr Konsiantyi.owskiej, między 
włośrijaninami ł\l. żarubinym i .1 Płatonowom  
powstała sprzeczna, która skończyła się aalką ua 
noże. Piatonow otrzymał ranę \v plecy. L e ­
karz Pogotowia okazał mu pit rwsza pomoc le­
karską.

— P olicya .p isa ła  protokui i pociąga do od­
powiedzialności sądowej włościanina Gordicja 
D.. mieszkającego przy ulicy Żylańskiej N r 118. 
za zgw ałcenie włościanki Anny B.. która prze­
szła ao niego na noc.

— NA SZYNACH. W nocy. 16-go kwietnia, 
o dw ie wiorsty od st. K ij ó w , na drodzo do Bo­
jarki, znaleziono zwłoki włościanina gum-rnii ki­
jowskiej, Romaniuka, z odciętą głową

lAlegramy.
(Od korespondentów  w łasnych).

W arszawa, 17 kw ietnia. — Socyalna 
dem okracya w odezwach i w sw ym  or­
ganie urzędow ym  „Czerwony S ztandar" 
zapow iada n a  1 m aja  zbrojną demon- 
straeyę w W arszaw ie

W Zduńskiej W oli socynliści zabili 
robotnika narodowca.

Łom ża, 17 kw ietnia. — Zwyciężyła 
lis ta  wyborców stronn ictw a dem okra- 
tyczno-narodo wego.

Od A g e n c y i  Petersburskiej.

Petersburg, 17 kw ietnia. — W Wilnie 
na posła do Izby Państwowej, został 
w yb ra n y żyd Lewin (syonista): w Ka­
zaniu— Szerszeniew icz, prof. p raw a cy 
wilnego, k:-d.; w N.-Nowgorodzie — Ga- 
wiełjew (k.-d.); w A stracham u— Kulikow 
(k.-d.); w Saratow ie — T okarski (k.-d.); 
w Rostowie nad I). — C hartakai (k.-d.).

ln sty tu cy a  kontroli Państw ow ej zo­
staje uniezależnioną od rady  m inistrów .

Petersburg, 16 kw ietnia. Na posłów 
do Izby P ań stw a w ybrani zostali: w 
W oroniczu Jan  Puszkarsk ij w łościanin, 
um iejący czytać, Mateusz Jorszin wło­
ścianin, Filip K ruglikow  jtrzcdsiębiorca 
budowlany, rolnik z w ykształceniem  
dom owom , Jeg o r K rantarenko szewc, 
rolnik i Porfiry  Borisow wójt gm inny, 
um iejący czytac— wszyscy bezpartyjni, 
D ym itr M iedwiediew kolejowy ślusarz 
elektryczny, z paten tem  szkoły po­
czątkowej, Fiodor Zinowjew handlujący, 
z niższom w ykształcenie i A leksy Po- 
jn rkow  z patentem  sem inaryum  du­
chow nego— wszyscy trzej konstyt. d e ­
m okraci: w N ow oczerkasku Uharłamow 
nauczyciel gim nazyalny, konst.-dem o- 
k ra ta , Kriukow , nauczyciel niżegorodz- 
kiej szkuły realnej z  lewicy, Sew astya- 
now i Kawkiii atam ani, stanow i, bez­
party jn i, od włościan w ybrany Kuła­
ków konst.-dem okrata,

Petersourg, 16 kw ietnia. —  W ybrano 
na członków laby Państw a: W  Połta- 
wie, oprócz O packiego i Zigola, ko n sty ­
tucy jnych  dem okratów , G rtwieckiego, 
pracującego w ziem stw ie, wi ksźego 
w łaściciela ziem skiego, Jasucpotekiego, 
byłego pryw at-docenta un iw ersy te tu  
charkow skiego, radn.-go gubernialnego, 
Im szenieckiego, naczelnika oddziału 
Izby skarbow ej Jułosa, żyda, redak to ­
ra „k n sk ich  W iedum ostiej", doktora 
praw; Czyżewskiego, ziem ca, Szemiota, 
ukraińsk iego  dem okratę , redak to ra  za­
w ieszonego „(JhliborobaU i bezparty j­
nych w łoscijan, K trylenkę, Dubowika, 
Płęjalenko i Toślę. W W iatce— robo­
tn ik a  Biriukowa, in spek to ra  szkół ludo­
wych Nieczaj.-wa, włościan: Kuznieco- 
wa, Tum basow a i W ichorew a, wszyscy 
ze skrąjnej lewicy, lekarzy: Korniljewa, 
Łoziną, agronom ów : S adyrina i Owczyn- 
nikow a i duchow nego Ogniowa, wszy­
scy k.-d., w łościan: postępowców Mana- 
jew a, Chusunowa, Miłła i Cersusowa; 
w A stracheniu: szlachcica rodowego 
Awierjanow'a, um iarkow any, z niższem 
w ykształceniem .

Połtawa, 16 kw ietnia. — Pism om : 
„Połtaw szczina", „Kołokoł", Połtaw sko- 
je  Dieło" i „Połtaw akie D um ki" w yto­
czono nowy szereg spraw' o przekro­
czenie tym czasow ych przepisów' praso­
wych. Oprócz tego „Połiaw shie D um ki" 
i „Kołokoła" na zasadzie art. 129. 
Przyjeżdżał p rokurato r charkow skiej 
Izby sądowej dla badania, tych spraw .

Dochodzenie śledcze w spraw ie p isa­
rza K ornlenki i red ek to ra  „Połtawezczy- 

pociekniętych do odpowiedziaino- 
ści za opinię działalności niedaw no za­

b ite g o  Fiłonowa, prowadzi się bardzo 
energicznie.

Petersburg, 16 kw ietnia. — Na człon­
ków Izby Państw ow ej obrano: w Ka­
zaniu dudntkow u — p rezy d en ta  'm iasta  
Zarojska, Jarcew , kupca, m onarchistę , 
z w ykształceniem  elem entarnem , i prze­
wodniczącego jegorow 'skiego zarządu 
ziem skiego Fiedorow skiego, sk łan ia jące­
go się ku jmrtyi K.-D., ale odrzucającego 
autonom ię Polski i upaństwów Lenie zie­
mi; ukończył on akadem ię wojskowo- 
piaw niczą.

Nlżnij Nowgorod, 16 kw ietnia, — Na 
członków Izby Państwowej zostali wy­
brani: szlachcic A leksander Astapjew', 
m arszałek powiatowy, październik owiec 
i w łościanin Bugrow. w ó jt , ' bezparty j­
ny-

Nlitawa, 16 kw ietn ia .—Rząd rzeczywi­
ście przystąpił do zorganizow ania w' 
K urlandyi m ałych działek ziemi, co s ta ­
nowi ważny krok w' spraw ie reform y 
agrarnej,

Moskwa, 16 kw ietnia. — D rukuje się 
tu taj ułożony przez generała  - ad ju lan ta  
K uropatk ina „Spraw ozdanie dowodzące­

go pierw szą arm ią  o rosyjsko-japońskiej 
w ojnie". Dzieło to będzie się sk ładało  
z k ilku  tom ów.

Odesa, 17 kw ietn ia .— W ięźniowie, sto­
ją c  przy oknie, system atycznie obrażali 
stojących n a  wTarcie żołnierzy, po kilka- 
k ro tn em  wezwaniu do porządku, rozka­
zał oficer dyżurujący dać salwę do o- 
kna. Jednego  w ięźnia zabito, drugiego 
niebezpiecznie raniono.

P etersburg, 16 kw ietnia. — Polecono 
Najw yższym  ukazem  zorganizow ać w 
porcie Im perato ra  A leksandra III dla 
oficerów floty kurs nauki żeglugi jtod- 
wodnej.

Petersburg. 16 kw ietnia. — R ada 
P aństw a postanow iła wydać m inisteryum  
wojny 7 i j)ół mil. rub na  wydatki, 
połączone z prztw ożeniem  wojska dla 
potrzeb wewmętrznych C esarstw a. Po­
stanow iono uzupełnić przepisy k ry m i­
nalne nowym  paragrafem , stosow nie do 
którego winny rozpow szechniania fał­
szywych pogłosek o stanic państw ow ych 
insty tucyi kredytow ych podlega za- 
mKuięciu w więzieniu od 15 m iesięcy 
do 2-ch lat i nozbaw ieniu specyalnych 
praw  i przywilejów.
"'Moskwa, 16 kw ietn ia. — K om isarz 

policyjny Jerm olow  uznany został za 
w innego um yślnego zabójstwa, popeł­
nionego w uniesieniu i skazany na 4 
la ta  w ięzienia poprawczego z pozbawie­
niem  praw .

Tyflis, 1.5 kw ietnia. — G enerał-guber- 
nato r wydał rozporządzenie, n a  mocy 
którego  strychy dem ów w inny być zam ­
kn ięte  n a  klucz. Okna, balkony i gu- 
lerye hoteli i innych zakładów, m ają 
być zaopatrzone w specyalne sia tk i 
druciane. Nie stosąjący  się do tego 
przepisu, jiodlegać będą trzechm iesię- 
cznem u więzieniu, lub grzyw nom  w 
kwocie 3,000 rubli.

PeiorfDurg, 17 kw ietnia. —  M inister 
spraw  w w n ę trz n y c h  pozwolił s tro n n i­
ctwu konstytucyjno dem okratycznem u 
na otwarcie km nu polityczitegu.

Biuro H enryka Błocka zostało zam ­
knięte do czasu zw ołania kredyto- 
rów.

Charków, 17 kw ietnia. — W  pociągu 
towarow ym , k tó ry  szedł do Charkow a, 
jechały  robotnice fabryczne i 19-letni 
sem inarzysta  podchm ielony. Zaczął on 
zacze jlać  jed n ą  z robotnic, a gdy ta 
odpędziła go, w tedy sem inarzysta  wy­
rzucił ją  z pociągu, poczeni sam  wy­
skoczył i n ie bacząc na to, iż koła po­
ciągu odcięły dziewczęciu nogę powy­
żej kolana, porw ał ją, w ciągnął do ro ­
wu i tam  zgwałcił. Na krzyk dzie­
wczęcia przybiegł dróżnik  kolejowy i 
zasia ł oboje we krw i. Na drezynie 
przestępca i ofiara zostali odwiezieni do 
C harkow a. Dziewczyna została odesła­
na do szpitala, a sem inarzysta  areszto­
wany.

Petersburg, 17 kw ietnia. — Ogłoszo­
no Ukaz Nąjwyższy o wyłączeniu czyn­
n o ś ć  rew izyjnych kontroli państw ow ej 
z pud kom |)etencyi rady ministrów 

G ubernatorem  tw ersk im  został m ia­
nowany rzeczywisty radca stanu  Bon- 
ting.

Białystok, 16 kw ietnia. — Żołnierze 
pułku dragonów  znaleźli ogrom ną born- 
1 ę i odnieśli ją  Jo  jm łku.

Budapeszt, T« kw ietnia. — Dziś roz­
poczęły się wybory członków Izby po­
selskiej, m ają się ciągnąć 10 dni. Oku­
ło godziny 8-ąj w ieczorem w iadom e by­
ły rezu lta ty  wyborów co do 35 kan d y ­
datów', w ybrano 3u członków partyi 
Kossutha, 4-ch z party i konstytucyjnej 
l-go  dem okratę; w liczbie w ybranych 
znajduje się m inister-prezydent W eker- 
le i m in is te r Aponny.

Londyn, 17 kw ietnia. —  K om unikują 
z k td ru , że rząd tu reck i oświadczył 
władzom  E gip tu , iż nie bierze na  sie­
bie odpow iedzialności za usunięcie zna­
ków gran icznych  i rozkazał wznieść 
na nowo słupy g ran iczne.

Paryż, 17 kw ietnia. —  P rezydent m i­
nistrów  S a rr ie l  w  przem ow ie swej za­
znaczył, że d ecy z ja  pokojowa wr sp ra­
wie m arokańsk ie j o siągn ięta  została 
|trzy pom ocy u stęp stw  w ząjem nych i że 
ugoda ta  zabezpiecza in teresy  i godność 
F rancy  i i w zm acnia je j w*ęzły przyja­
zne. Prócz tego  S arrien  wskazał, źe 
rząd stłum ił rozruchy, pow stałe przy o- 
pisyw aniu m ajątków  kościelnych i wy­
w ołane w celu przestraszenia straży i 
rzucenia wyborców w objęcia rwikcyi, 
że prawo odłączenia Kościoła od pań ­
stw a ojtarle je s t  na poszanow aniu su­
m ienia. Rząd i nadal zam ierza stoso­
wać prawo w duchu postępow ym  lecz 
zarazem  bezw ględnie do tych* którzy 
pow stają przeciw niem u. Praw o o syn­
dykatach  n ie dotyczy urzędników  i 
rząd obmyśli środki, aby ograniczenie 
to zachowryw.ane było do chw ili zm ie­
nien ia praw a.

Paryż, 16 kw ietnia. — Zw iązek ro­
botników  z fab ryk  powozów uświadczył, 
że 1 m a ja  rozpocznie s tra jk  do ęhwili 
zaspokojenia ich żądań. Jak o  rezu ltat 
wczorajszych rewizyi ju tro  m a nastąpić 
sporo aresztow ań.

Barcelona, 17 kw ietnia. — W  teatrze 
„O lim pie- sk u tk iem  przerw ania się 
przew odników , zgasła elektryczność. 
Pow stała panika. Jed n a  osoba zabita, 
10 ciężko rannych.

Giełda Petersburska.
17 kwietnia, 19W r.
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Usfmsobiionie 1 papierami dywidendowymi 
bardzo mocne, z funduszami mocne, z promiówka- 
mi stałe, ale. mało o/y wionę, 
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Prze! jżyła z włoskiego 

K a ro lin a  D zieduszycka.

Część druga.

„Jestem  śm ierte ln ie  sm u tn y m  — pi­
sał— m am  n a  duszy ciężar, k tó ry  m nie 
przygniata, obezw ładnia. Od wielu la t 
chciałem  ci powiedzieć to, co ci piszę 
dzisiaj, w tym  deszczowym , posępnym  
dniu. .. Nie w iem  jaK' przyjm iesz to, co 
ci m am  odkryć; ale, cokolw iek pom y­
ślisz, M ałgosiu, nie zapom nij, że jeżeli 
zdecydow ałem  się n a  to, co m am  za­
m iar uczynić, m uszę być g nanym  niem i- 
łosiernem  przeznaczeniem , obowiązkiem , 
k tó ry  bardziej od w ystępku je s t  gorz­
kim ... Może... Ale nie chcę m yśleć... 
Nie chcę n a c is k a ć  n a  tę, lub inną de- 
cyzyę z twej strony , chociaż od niej 
zależy życie i śm ierć moja. Mówiąc 
śm ierć, rozum iem  śm ierć m oralną, k tó ­
ra  ciała m e zabija, ale skazuje na. po 
w olne konanie... Aie pozwól, niech ci 
naprzód w ytłóm aczę... Jed n a k  widzisz, 
n ie m ogę, nie mogę! W ydaje m i się, 
że zaledw ie ci pow iem  to, co uczynić 
zam ierzam , możesz m nie odepchnąć, 
a tym czasem  boleść m oja je s t tak  roz­
dzierająca, że chcę uk lęknąć przed 
tobą, ukryć tw arz na tw ych kolanach, 
ja k  dziecku płaczące i u stóp tw oich 
m oją nędzę złożyć, zan im ..."

Doszedłszy do wyrazu: za n im ,  zatizy-

m ał się i odczytał rozpoczęty list. Po­
tem  wziął znowu pióro, ale dalej pisać 
nie był w stan ie , zdrętw iały  jak im ś  dzi­
w nym  m ro?ęm

Kim była M ałgosia? A 011 sam  k im ­
że był? A la  kobieta  k im  była? Czem- 
że było życie?...

I oto nieuorzeczne py tan ia zr.owu się 
w jego  głow ie tłum iły . P atrza ł długo 
przez szyby na dru t, i na kó łka i sznur­
ki na nim zawieszone, z k tó rych  woda 
ociekała, a w iatr je  poruszał nad żółta­
wą próżnią dziedzińca i pom yślał:

— A gdybym  się zabił?
Powoli list podarł, najprzód w długie 

paski, potem  w drobne kw adracik i, 
k tó re  kup k am i poskładał, a potem  przy­
w iązał niedorzecznie do sznureczków , 
w iszących na kółkach  na drucie, poza 
oknem .

Około w ieczora deszcz usta ł i obaj 
studenci wyszli razem  Niebo się wy­
jaśn iło , w m iękkiem  pow ietrzu d rga ł 
szum  i w rzaw a na nowo ożywionego 
m iasta, a tęcza, jak o  czarodziejska ra ­
m a, obejm ow ała w ilgotny obraz Forum  
R oinanum .

Jasność  n ieba w róciła B attyście  jego 
bezm yślną wesołość. Am  zaś coraz 
bardziej był sm utnem i m yślam i tłoczo­
ny. Z rękam i w kieszeni, z kape lu ­
szem  zasuniętym  na oczy, z zaciśni^te- 
mi usty , szedł autom atycznie, nie zw a­
żając n a  n ic wokoło siebie.

J a k  zwykle, obaj tow arzysze szli uli- 
*:ą via Nazionale, a D aga zatrzym ał się 
przed G arron fm , aby przejrzeć dzienni­
ki. A ni szedł dalej roztargniony  na­
przeciw  całej g rom ady  czerw onych k le­
ryków , którzy, idąc w rzędzie, gw arzyli 
sw obodnie. Jed en  z n ich zawołał we­
soło n a  niego. W tedy zdawało m u się, 
że się ze snu  obudził. K lerycy się od­
dalili. Ich czerwone sukn ie rzucały 
krw aw y blask  na m okry  b ruk , i cały 
tro tu a r w ydaw ał się n im i oświetlony. 
Byli weseli i bezm yślni ci m łodzi chło­

pcy, żywi i ruch liw i ja k  płom yk, co 
przechodziły ośw ietlając drogę 1 napeł­
n iając ją  sw oim  wesołym  gw arem  
i śm iechem ! Oni tak  i przez życie prze­
chodzić będą, bezm yślni i obojętni, bez 
c ien ia  nam iętności, k ioraby  ich zam ą­
ciła; ale też żaden inny nie zaświeci 
im  płom ień, ja k  ten  k tó ry  od ich su ­
kien bije. Ani m yślał o tem  z zazdro­
ścią  i rzekł do przyjaciela, k tó ry  go 
dopędzał.

-  W m ojem  dzieciństw ie znałem  sy­
na staw nego bandyty; dzieciak  pionął 
ju ż  wówczas dziką nam iętnością  i chę­
cią pom szczenia ojca. T ym czasem  nie­
daw no dow iedziałem  się, że zam iast te ­
go, w stąp ił do k lasztoru . J a k  sobie to 
tłóm aczysz?

— W ary at jest! — odpow iedział obo­
ję tn ie  D aga.

— A więc n ie— odrzekł A ni, ożyw ia­
jąc się.— My sobie tłóm aczym y. lub 
chcem y sobie tłóm aczyć wiele psycho­
logicznych ta jem nic, nazyw ając warya- 
tem  in dyw iduum , k tó re  im  podlega.

—  Conajm niej jednakże je s t to  fi- 
k sa t. Z drugiej zaś strony  i wraryacya 
je s t  skom plikow aną ta jem nicą  psycho­
logiczną; je s t to drzewo, k tórego  n a j­
siln iejszą gałęzią jes t fiksacya.

—  W ięc przypuszczam , że tak  je s t. 
Ale indyw iduum , o k tó rem  tu  mowa, 
miało fiksacyę bandytyzm u; dodaj i fi- 
ksacyę attaw istyczną. W stępu jąc  do 
klasztoru , jak k o lw iek  je s t człow iekiem , 
n iem al zupełnie prostym , chcia ł się 
wyzwolić z tej swojej choroby.

— Bardzo dobrze... to znaczy, z d e ­
szczu pod rynnę... skończy, w aryując 
zupełnie ten  twrój m nich. Człowiek 
norm alny , rozsądny, d o tkn ię ty  chorobą 
jakiejko lw iek  fiksacyi, pow inien się 
z niej leczyć, w spierając całkow icie. 
P a trzm y  na m iłość. Czemze je s t  m i­
łość? Także fiksacyą, n ieu stan n em  
pragn ien iem  ciągłego zbliżenia do j e ­
dnej osoby. Blizko siebie i... sam i.

A wie.c n iem a innegu lekarstw a, aby
się  z m iłości wyleczyć, ja k  to, aby być 
blizko siebie... blizko tej fik sacy i' Po 
czekajno, m uszę coś zobaczyć!—zakoń­
czył D aga, zatrzym ując się przed w y­
staw ą sklepow ą 1 oglądając pugilaresy .

— Je s t  z krokodylej skóry.
— Ty może m asz słuszność — rzekł 

Ani zam yślony.
— Z pew nością je s t z krokodylej 

skóry,
— M ówiłem o fiksacyi.
—  I pom yśleć, że ten pugilares żył 

w Nilu...
— Jak i z ciebie kretyn! — rzekł Ani. 

— Gdzie je s t kw estu ra? — zapytał po 
cnwili.

— Czy ja  wiem? N igdy z tą panią 
nie m iałem  do czynienia— odpowiedział 
D aga.— Ale ty  dzisiaj...

— Nie, pow iedz m i napraw dę; gdzie 
ona jest?

— Czy ty  myślisz, że jesjteś w Nuoro? 
Urzędów je s t  tu ta j tyle; wiem, że jed en  
je s t  niedaleko św. M arcina ai Monti, bo 
raz spotkałem  delega ta  z Sardynii, k tó­
rego znam ...

— Chcesz pójść ze m ną? — zapytał 
Ani sk ręca jąc  n a  via D epretis.

N agle pobladł i ręce m u drżały
— Ale co ci jest? — zapytał tow a­

rzysz Ania, zdziwiony. To co ty  idziesz 
do K w estury? Co ci się stało? Czyś 
ty  jakąś zbrodnię popełnił?

— Potrzebuję... polecono mi... dowie 
dzieć się o adresie  jednej osoby... 
Chodźm y... chodźm y...

P rzyśpieszył k roku, a tow arzysz szedł 
za nim , ciekaw y i trochę zakłopota­
ny-

Któż to jest ta  osoba? Kto cię o to 
prosił? Czy to k toś z twroich stron? 
Masz jak ie ś  tajem nice? Mówże do dya- 
bła...

A le Ani szedł w ielkim i k rokam i i nie 
odpow iadał.

— Powiedzno m i — rzedł D aga, k ie ­

dy doszli do S an ta  M aria M aggiore —
za kogo ty  m nie masz, zm iłuj się, po­
wiedz? czy za pieska?... Jeżeli u s t nie 
otworzysz, to ciebie porzucam  i idę so­
bie...

— Poczekaj na  m nie tu ta j rzekł 
Ani, nie zatrzym ując się po schodach 
kościoła, - M inęła praw ie godzina. Po­
woli zapom niał o ta jem niczem  postępo­
w aniu tow arzysza i w całej pełni uży­
wał przyjem ności w spam ałtgo  widoku, 
k tóry  się przed jeg o  oczym a roztaczał. 
Z najczystszego n ieba spływ ała jasność  
zapadającego zm roku, a na  olbrzym im  
w achlarzu ulic, w ychodzących z placu 
E sąuilino , św ieciły w ielkie, żółte kule 
la ta rń .

Na p lacu jeszcze jasn y m  indzie i po­
wozy przesuw ały się, jak b y  na olbrzy­
miej scenie, jedynej w swojej n ieskoń­
czoności.

— ...I je s t n iew idzialna nić, k tó ra  
porusza ludźm i, ja k  m ary o n e tk am i— 
pom yślał studen t. Oto ludzie p rzecho­
dzą, śpieszą sią, znikają . W szyscy o 
sobie m niem ają, że są  wielcy i że osią 
św iata  są oni, i żyją w tem  przekona­
niu, że św iat tylko dla n ich  istn ieje . 
A oni, przeciw nie, są tak  m ali. W ielu 
to z n ich  zbrodnie popełniło? Może i 
ten pan, k tó ry  m a tak  lśniący cylin­
der? Kto wie, czy kogo nie struł? 
W szyscy m ają troski... nie, nie w szy­
scy, to k łam stw o, że ludzkość cierpi; 
w iększa część, ani cierpi, ani używa. 
N aprzykład wszyscy ci, k tórzy na  Mon­
te Pincio*) chodzą. Czy ci ludzie m o­
g ą  c ie rp ieć J  lub też używać?... Aaa, 
A naniasz Atonzu? T ak, oto i on n ad ­
chodzi; on także w ydaje się być ma- 
ryonetką. W ygląda na Pulcinella, kie­
dy mowi: „Kości już  rzucone!"

W tej olim pijskiej wyższości z uśm ie-

*) Monte Pincio, ogród publiczny w ltzy-
miS.

chem , bardziej, niż kiedykolw iek drwi 
cym, stu d en t pow itał powrót to warz. 
sza,

— Czy kości już  rzucone? — zajiyt 
z przesadą, robiąc taki ruch ręką, jai 
by coś rzucał.

— T ak — od|)owiedział dni, oplen 
ją c  się o m ur.

Przez chw ilę i 011 zachw ycał się pl; 
cem, gdzie św iatło la tarn i zaczynało j; 
sność zm roku zwryciężać.

Na końcu głów nej ulicy, k tó ra mu 11 
m yśl przyw iodła drogę, w lesie wycięts 
zobaczył M onte Mario, jak b y  m ur dai< 
ki na  srebrzysto  różowawem niebie 
sam  nie wiedział, dla czego jirzypomm. 
sobie w ieczór daw no m iniony, kieuy 
dzieckiem  będąc, wyszedł na podnóż 
góry G ennargentu , i w idział lękliw e nic 
bo zupełnie czerwone, w k tórego  blaski 
unosiły się duchy  bandytów'.

I teraz czuł ja k ą ś  tajem nicę, k tó ra  sit 
wokoło unosiła, a w idzenie tego m iasta 
tego istnego lotu kam ieni, poprzecina 
nego jaśn ie jącem i ulicami, .jakby rzeka­
mi, której by, w ody płynęły biciem  serc 
zbolałej ludzkości... Przejm ow ało g< 
strachem .

Tak, ja k  mówił B a tty s tta  D aga 1 jak  I 
się to czyta w starych  rom antycznych 
pow ieściach, tak: kości były rzucone.

K w estura, na prośbę A nia, a n a  pod­
staw ie inform acyi, przez niego udziel­
nych, zajęła się w yszukaniem  'R ozalii I 
D arios i pod koniec m arca uw iadom iła 
stu d en ta , że pod num erem  tak im  a ta 
kim , n a  via Sem inaria, na o sta tn iem  | 
piętrze, m ieszka kobieta, pochodząca 
Sardynii, k tó ra  w ynajm uje um eblow ane 
pokoje, a przeszłość której i rysopis od I 
pow iadają szczegółom , podanym  o Oli.

(I), c. 11.).

Rozmaitości.

Jed en  z najlepszych 
Jak cesarz au- dziennikarzy wiedeń- 
stryacki spędza skich, b ar E. d ’Alboom 

dzień? ogłosił w „N euer W ie­
n er Tageblatt** obra­

zek z codziennego życia cesarza 
F ran c iszk a  Józefa I.

Pow tarzam y go poniżej w't streszcze­
niu:

Cesarz w staje rano, bardzo rano. Zi­
m ą i la tem  o 4-ej. N iekiedy w staje  o 
p<>ł godziny wcześniej, g dy  w ciągu 
dn ia  m a obiad, przyjęcie, lub narady , 
k tóre zajm ą więcej czasu, sk u tk iem  cze­
go załatw ian ie aktów  u ległoby zwioce. 
Budzi się sam , nie potrzebuje naw et bu­
dzika. Do godziny 5-ej cesarz kąpie 
się, goli, ub iera  i je śn iadan ie . Goli się 
sam , przy ubieran iu  się wzywa do po­
mocy kam erdynera  przybocznego. W dzie­
w a n a  siebie m u n d u r g en era lsk i, ra n ­
k iem  atoli, zam iast su rd u ta  galowego, 
bluzę połową. N a śn iadan ie  pije kaw ę 
b iałą i zjada bułkę.

Od piątej rano  siedzi przy biurku, za­
ła tw ia  ak ta , pozostałe z dn ia poprzednie­
go. Do tej roboty m usi teraz używ ać 
okularów . Zapala też zazwyczaj pierw - 
sze cygaro. P ali obecnie trzy, albo

cztery cygara  dziennie. R egalia media, 
g a tu n ek  lekki .po 16 halerzy  za sztu- 
kę.

Na m arg inesie  czy tanych aktów  robi 
często uw agi, a gdy ich załatw ienie się 
m u nie podoba, odk łada je  na bok, by 
zażądać w yjaśn ien ia bądź z u s t m in i­
strów , bądź d y rek to ra  kancelary i gab i­
netu , F ranciszka Schiessla von Per- 
storffa.

O ósm ej rano rozpoczynają się rapo r­
ty; nasam przód staw ia  się ów d yrek to r 
kancelary i, potem  szef k an celary i woj­
skow ej, zbrojm istrz polny, A rtu r baron 
Bolfrass, dalej pierw szy ad ju tan t g en e ­
ra lny  g en e ra ł kaw alery i E dw ard  hr. 
Paar, jeszcze później p ierw szy ochm istrz  
dw oru g en e ra ł kaw aleryi Rudolf książę 
L ich tenstein , albo d rug i ochm istrz  Al­
fred książę Montenuow'o. D opiero po 
nich idą m inistrow ie oraz szefowie n a ­
czelnych urzędów . Szef sztabu g en e ra l­
nego, bar. Beck, sk ład a  rap o rt co środę. 
H rabia Gołuchow ski m elduje się u  ce­
sarza zw ykle po po łudn iu , choć nie co­
dziennie.

W  poniedziałk i i czw artk i udziela 
m onarcha ogólnych posłuchań. W  in ­
ne dni po raportach  p racu je  do 12-ej. 
W  sam o południe na tacy  przynoszą 
m u śniadanie: zupę, pieczyste i jarzynę, 
do tego jed en  łyk z kufelka , napełn io­
nego piw em  baw arsk im . Owo śn iad a­

nie trw a  około 12 m inut. P o tem  znowu 
praca u b iu rk a  do wpół do piątej.

O tej godzinie jedzie cesarz do Schón- 
b runu  celem  zaczerpnięcia świeżego po 
w ietrzą, zazwyczaj w o tw artym  powozie. 
T am  n aty ch m iast zasiada do obiadu, 
spożyw a go sam : zupę, pieczyste, drób, 
legum inę, dw a k ieliszki lekkiego  w ina 
austryack iego . Po obiedzie ju ż  nie ja d a  
nic więcej. W raca do m ias ta  i zasiada 
do czytania. Czyta obecnie je d n ą  tylko 
gazetę, m ianow icie: „F rem d en b la tt" , ale 
bardzo dokładnie.

Po gazecie znow u przychodzą na stół 
ak ta . O trzy  kw. na 8 cesarz p rzesta­
je  pracow ać, o 8 je s t  w' łóżku. Od pa­
ru  lat już  nic chodzi do tea tru , upra­
w ia przecież, zw łaszcza latem , myśliw- 
stw o. Innych rozrywrek nie zna. Cały 
dzień .w ypełnia pracą.

Od siebie dodam y, że w łaśnie ta  p ra ­
ca regu la rna , w czesne udaw anie się na 
spoczynek i wczesne w staw anie, a prze- 
dew szystkiem  um iarkow anie nadzw y­
czajne n a  punkcie jedzen ia  i p icia two- 
rzą źródło niezm iernej rzeźkości fizy- 
nej i um ysłowej cesarza.w ■ * r ■

założone przed k ilk u  la- 
T o w a rzys tw o  ty  we Lwowie, ogłosiło 

dla popierania w łaśnie spraw ozdanie za 
nauki polskiej, r. 1905, z którego czer­

piem y następu jące dane:
Mimo niekorzystne w arunk i zew nę­

trzne, ilość członków T ow arzystw a w 
r. 1905 dość pokaźnie się zw iększyła. 
U w aga ta  dotyczy także K rólestw a P o l­
skiego, Litwy i Rusi, k tó re, m im o nie, 
zw ykle trudne  położenie ekonom iczne- 
m im o bezliku potrzeb m iejscow ych, do­
m agających  się zaspokojenią przez ofiar­
ność publiczną, udzieliły Towarz. b a r­
dzo w ydatnego poparcia.

Z W arszaw y wrpisało też Towarz. w 
ro k u  ubieg łym  po raz pierw szy w po­
czet członków założycieli, z najw yższą 
wrk ład k ą  200 kor., nazw isko pierw szego 
polskiego rękodzieln ika, p. A lfonsa Ga­
jew skiego, m ajs tra  bednarsk iego .

Ilość członków  z końcem  roku  1905 
w ynosiła tedy  1,239.

Ogólny dochód T ow arzystw a w r. 1905 
w ynosił 12,099 kor.

S um a dochodow w funduszu obro to­
w ym  w ynosiła 9,113 k. więcej. W  su ­
m ie tej w ystępuje pozycya 2,271 kor. 
(tj. p raw ie 25 proc.) jak o  dochód z w ła­
snego m ają tk u  (procent od funduszu 
zakładow ego i sprzedaż w ydaw nictw ): 
św iadczy ona, że by t i działalność opie­
ra Towr. coraz bardziej n a  e lem entach  
stałych,

S tan  funduszu  zakładow ego wynSłi 
40,371 kor., z tego 171 kor. w gotów ce 
jak o  lokacya tym czasow a, resz ta  w  pa­
p ierach  w artościow ych.

W  ubiegłym  roku  popierało Towarz.

cele naukow e w dw ojaki sposób, przez 
udzielanie zasiłków' n a  p race i w yda­
wnictw a, podjęte poza Tow arzystw em , 
jako też przez ogłoszenie szeregu wy­
dawnictw ' w łasnych. Zasiliło przede- 
w szystk iem  fundusz wydawmictwa A tla­
su historycznego Rzeczypospolitej Pol­
skiej, k tórego  dział II. Ziemie rusk ie  
Rzeczypospolitej (w epoce przełom u z 
XVI na X V II w.) ukazał się n a  kró tko  
przedtem  w opracow aniu p. A leksandra 
Jabłonow skiego, w ydany z zasiłk iem  
A kadem ii l Tm iejętności w Krakowie.

W e w iasnym  nakładzie ukazały  się 
w ciągu roku ubiegłego następujące pu 
blikacye:

1. P raca  dra W ik to ra  H ahna: Ju liu sza  
Słow ackiego: Sam uel Zborowski.

2. P raca  d ra  P rzem ysław a Dąbko- 
w skiego; Załoga wr praw ie polskiem  
średniow iecznem .

3. R ozpraw a d ra  W alerego Ł ozińskie­
go: Doliny rzek w schodnio-karpackich  
i podolskich.

Prócz, tego rozpoczęło Towarz. d ruk  
przygotow anego w roku ubiegłym  w y­
daw nictw a „O grodu F raszek" W acław a 
Potockiego w opracow aniu prof. A le­
k san d ra  B rucknera  z Berlina.

J a k  w roku  bezpośrednio poprzednim  
tak  też i obecnie podjęta przez Towarz. 
akcya grom adzenia zbiorów', celem  za­
k ład an ia  bibliotek publicznych w wa­

żniejszych m iastach  prow incyonalnych 
znalazła żywy oddźw ięk, a zarazem  ż j-  
c?liwre i w ydatne poparcie w' szerokich 
w arstw ach  społeczeństwa.

inw entarze  Towarz. w ykazują w k s ią ­
żkach  11,956 num erów , 17,099 tomów', 
w atlasach i m apach  49 nr., w n u tach  
11 nr., w rękopisach 9 nr., w rycinach  
i sztychach 68 nr., w m onetach i m e­
dalach 218 nr., w przedm iotach m uzeal­
nych 5 nr., prócz tego otrzym uje Tow. 
bezpłatnie 53 dzienników i czasopism .

Podczas ćw iczeń wr 
Katastrofa strzelan iu  do celu, w 

na pancerniku, pobliżu zatoki Manza- 
nillo, na  w yspie Kubie, 

n astąp ił w przedniej wieży pancern ika  
am erykańsk iego  „K earsarge" w ybuch 
naboju do działa 13-calowego. Skutk i 
w ybuchu były straszne: dw óch oficerów' 
i 5 szeregowców m arynark i padło t ru ­
pem  na m iejscu, 14 zaś m arynarzy  od­
niosło rany  ciężkie. Przyczyny w ybuchu 
dotychczas nie wyjaśnione.

nieprzemakalne
najnowszych  fasonów  

na sezon 19(MI r.

poleca w ogromnym wyborze  
Skład fabryczny

T-wa „ P R 0 W 0 0 N I K "
Kreszczatik Nr 23. .\439 r

Parowa Fabryka Farb olejnych i pokostu

A. G. Palczewskiego w  Kijowie
/ egzysł. od 1892 r.

Poleca farby olejne i jiokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty - 
zne i w szelk i'1 przyrządy w zakresie m alarsk im . C ennik z okazam i farb  g ra tis  
tdres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom w łasny. Teł. 2048- 

W ielki sk ład  obić papierow ych po cenie fabrycznej. A 4 i8 — 3— 3 •

, V ' ®

Przechowanie od Moli 
Magazyn futer Me I* TOJBA

firm a egzystuje od 1831 r.

jĘ F  Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przem ysłu
W edług przyk ładu  la t m iniunych, przyjm uje najrozm aitsze fu tra

l na przechowane od moli
na lato z  ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraneya
f e l S m S l Ś r p S f  Dewisa „Luksatin"
w ywołał praw dziw ą sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof- 
D ew isa, nie m ając żadnego zapachu niety lko  kom pletnie zabezpiecza 

od moli i wy liniania, ale i dezenfekcyonąje.
P rz y  życzeniu posyłam y umyślnego po rzeczy do domów.

A316— 3-3

Majatek w skw irsk im  powiecie za­
m ienię na m ajątek  w berdy- 

czowskim  powiecie. W iadom ość: A gen­
tu ra  „D ziennika K ijow skiego", Luterań- 
ska  Nr 6. A477-5-1

JE. J łerse
20 Kreszczatik.

KAPELUSZE
pudług osobiście w Paryżu za- 

kuiiionych ostatn ich

MODELI. A 474 3 -L

W m. LUBLINIE
(gub. m. w K rólestw ie Polskiem , staeya 

kolei N adw iślańskiej)
C oroczny Jarm ark na bydło rozpłodowe
czystej krw i rozm aitych  ras  i na  bydło 
użytkowe, a także na św inie zarodowe 

angielskie.
Licyta cya  odbędzie się 4 m aja (21 kw iet­
n ia  st. st.) oglądać inw entarz m ożna na 
p lacu jarm arcznym  2 i 3 m aja.— W szel­
kich inform acyi udziela i wysyła k a ta ­
logi na  żądanie Związek Handlow y L u­
belski.— A dresow ać należy: Lublin, To­
w arzystw a Rolnicze do Zarządu Związku 
Hodowlanego. R454

n a  letni
sezon

OTRZYMANO NOWOŚCI!

materyaly jed w ab ie , suk ienne i jierkalow e.
W w ielkim  wyborze: sukna  i triko  rosy jsk ich  i zagranicznych fabryk na 

m ęskie i dam skie kostium y. Z powodu oczekiwanego przerobienia m agazynu, 
ceny na w szystkie tuw ary zniżone

ha"ddi°.w;m KOTLAROW i CZORNOGOŁOWKIN
Kreszczatik Nr 36) naprzeciw ko L aterańsk iej. A4 65*9-2

rs
x
SC

Parowa Fabryka Cukierków

IHI, F. F l a t t
Ptasia N r 6. W a rs za w a . 

Telefon 8272

Sprzedaż wszędzie!!!

o
05
*3•4-*(/i

CO
>1I—

|ioleca najlejtsze: 
C ukierki angielskie. 
K arm elki.
M arm oladę owocową. 
Soki owocow;e natu ra lne  
U ukier lodowaty.
Skórki pom arańczow e. • 
C ykatę, Czekoladę. 

W yroby galan tery jne  i. t. p.

C h ło p a k
chcący zrobić karyerę kupiecką, znaj. 
obowiązkowo języki, jiolski i rosyjski, 
m oże^się zam eldow ać jak o  uczeń do 
w yterm inow ania. P rerogatyw ę będzie, 
m iał syn przyzwoitej rodziny, jiosiada- 

jący  jednocześn ie język niem iecki.

T-w o  „Prowodnik
A462 Kreszczatik 23.

H. K L I M O W I C Z
Kijów, dhkołajowska Nr. 4

Poleca swój zakład  k raw ieck i zawsze 
na sezon zaopatrzony w najnow sze ma- 

teryały  angielskie.
K r ji według w z o ró w  angielskich.

Staruszka sparaliżowana S i l
dnych środków  do życia, zw 'raca się do 
ludzi m ających serce i litość, z prośbą 
o pomoc. R— 1 5 —8

Sprzedaje się z okazyi 
Piękna stylo w a  W illa  umeblowana
z w łasnym  wodociągiem  i kanaliza- 
cyą, zbudow ana na dw óch ucząstkach  
w najlejiszem  m iejscu lasu  m iejsk ie­
go „Puszcza-W odica“ przy linii tram ­
w aju elektrycznego. W arunk i i szcze­
góły udziela A gen tura „D ziennika 
Kijowskiego**, L u terańska Nr. 6.

ag| Najstarsza 
Fabryka 

Ogniotrwatychkas

w Kijowie, K reszczatik 3 
Telefonu Nr. 1531. A.3 1 4 -1 1 -10

| | r n p 7 Q sadyba, w zupełności może za- 
U IU u /.d  m ienić letn ie pom ieszkanie, 
do sprzedania. Ul. Lwowska, róg Iw anow ­
skiej, N r 79, „na Górce". A 4 66-5-2

P r a k t y k i  kantarowy,
polak, z k ilko letm ą p rak ty k ą  i św ia­
dectw am i, poszukuje m iejsca w sklepie, 
kantorze lub innej insty tucyi. Oferty 
przyjm uje Centr. biuro ogł. L. i E. 
Metzl i S-ka, W arszaw a, sub. „P rak ty ­
k an t."  A471— 2 — 1

P n Q 7 irlf llio  kondycyi albo lekcyi w 
rU O L U M Iję  m iejscu, lub na  wyjazd, 
posiadam  m uzykę i języki: francusk i, 
n iem iecki i polski. Adresować: Kijów, 
A gentura „D ziennika Kijów.", L u terań ­
sk a  6. Dla nauczycielki. A473-2-1

n n | U  poszuk. posady bony, lub  do 
T U Il\d  wyręcz, pani w dom ow em gospod. 
Adr.: C hm ielnik, g. pod., w ieś M ytnik, 
dla S. K ościelskiej. R l77— 3— 2

Dom Przem ysłowo-Handlowy
ickai Bukowiński w Kijowie.

l!k n ń p 7 i/u /Q 7 v  Praw iw  wy dz- poszuk.U K U IIuLjffiO A J pos. lub stosow. zaj. 
w biurze lub w in teres, handl. Pu- 
szk iń sk a  N r 24 m. 10. R2893-5-2s

Kreszczatik Nr 5. A dret telegraficzny ..Embu"

Poleca:
Posadzkę terakotową „M aryw iK  
Posadzkę dębową , Taj k u ry “. 
Dachówkę M arsylską oryg inalną i 

krajow ą.
W ykonanie robót " z e z  wtaśiiych do­

św iadczonych m ajstrów .
Album y, cenn ik i— g ra tis  franco.

At 63

W vborower nasiona

Końskiego Zębu
na skłudza

L. Zdrojew ski i K.
"ów, K reszczatik 25. T\

Grabowski
924.

Nauczycielki Polki
w ym agane początki m uzyki i fran cu ­
skiego, najstarsze  z dzieci m a lat 9, 
W ynagrodzenie 2 0  rubli m iesięcznie, 
przejazd i całe u trzym anie . Adres£ m. 
Szpoła, kijów. gub. B. Okulicz F erm a 
G eorgiew skaja. A432.

M JnH o n o n h o  (w arszaw ianka) prosi 
lYliUud UuUUd o jak iekolw iek  zajęcie, 
może udzielać początki jęz. polskiego. 
S rzelecka 6 m . 9. K2895-3-2

f l o M A  mająca świad ectwa, znająca się 
u o llU d  na gosp., kuch ., j>rzyrządz. nia- 
ryn., sm aż. konfit., mlecz, gosp., drób., 
pracuję m ęsk. bieliz. dobrze, szuka po­
sady. Padol, ul. Czarna graź Nr. 8, 
m. 10. Różańska. R l76— 2 2

U 9 IIP 7 l/P io llf9  ' wy i‘ho\v. z a g r .n .,  
liaU U L Jfu lu lA a zna franc., niem ., m u •
poszukuje posady. Prorezna *28 m. 21,
od 11— i. R2900-3-2

Młody człowiek jak iegokolw iek
jęcia . S trzelecka 6 m . 9.

za- 
R2896-3-2

Polok średn. lat., prosi W -yeh Panów 
pracodaw ców  o jak ieko lw iek  

zajęcie przy m agaz., kant., lub składzie. 
A dr. red. „Dzień. Kijów." d la J . P.

R2889-5-3

R ow ery w ynajm uję ze swobod. kol. Fun- 
duklejow ska Nr. 50.

C f n r lo n ł  Teci.noloy. inst., ucz. Kijów. 
w lU U ulll Real. szk., m ający obszerną, 
p rak tykę , poszukuje lekcyi na wyjazd, 
Adres: T ctijew , gub. kijów. Buhajów, 
ka, WąsowsX-i. A446-5-3

D rukarn ia  H. M ejnandcra w Kijowie, P uszk ińska 20.


